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WANGELIA ŚW. WG 
MATEUSZA 8, 1 - 1 3

Gdy zszedł z góry, postępowały za Nim wielkie tłumy. A oto zbliżył 
się trędowaty, upadł przed Nim I prosił Go: „Panie jeśli chcesz, mo­
żesz mnie oczyścić”. (Jezus) wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł: 
„Chcę, bądź oczyszczony". I natychmiast został oczyszczony z trądu. 
A Jezus rzekł do niego: „Uważaj, nie mów nikomu, ale idź pokaż się

kapłanowi i złóż ofiarę, którą przepisał Mojżesz, na świadectwo dla 
nich”.
Gdy wszedł do Katarnaum, zwrócił się do Niego setnik i prosił Go 
mówiąc: „Panie, sługa mój leży w domu sparaliżowany i bardzo cier­
pi". Rzekł mu Jezus: „Przyjdę i uzdrowię go". Lecz setnik odpowie­
dział: „Panie, nie jestem godzien abyś wszedł pod dach mój, ale po­
wiedz tylko słowo, a mój sługa odzyska zdrowie. Bo i ja, choć pod­
legam władzy, mam pod sobą żołnierzy. Mówię temu: »ldź« —  a idzie; 
drugiemu: »Chodź tu« —  a przychodzi; a słudze: »Zrób to« —  a robi”. 
Gdy Jezus to usłyszał zdziwił się i rzekł do tych, którzy szli za Ntm: 
„Zaprawdę powiadam wam: U nikogo w Izraelu nie znalazłem tak 
wielkiej wiary. Lecz powiadam wam: Wielu przyjdzie ze wschodu i za­
chodu i zasiądą do stołu z Abrahamem, Izaakiem i Jakubem w kró­
lestwie niebieskim. A synowie królestwa zostaną wyrzuceni na ze­
wnątrz w ciemność; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów”. Do setni­
ka zaś Jezus rzekł; „Idź, niech ci się stanie, jak uwierzyłeś". I o tej 
godzinie jego sługa odzyskał zdrowie.
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MIŁOSIERDZIE CHRZEŚCIIAHSKIE III NIEDZIELA PO OBJAWIENIU

N aw iązu jąc  do slow  św P aw ia  
zaw arty ch  w  dzisie jsze j lekcji 
p ragn iem y zastanow ić się w jak i 
sposób p rak ty czn ie  realizow ać 
p rzykazan ie  m iłości bliźniego.

N ajdoskonalszym  w zorem  byl 
i pozostanie d la nas zaw sze C h ry ­
stus Pan. O n p rzyk ładem  sw oim  
pokazuje , że o m iłości nie ty lko 
należy p iękn ie  m ów ić, ale ją  
p rak tykow ać . C hrystus P an  gdzie­
kolw iek  się po jaw ił, na tychm ias t 
m ia ł p rzy  sobie m nóstw o ludzi, 
k tó rzy  przychodzili do niego — 
jedn i po straw ę  duchow ą a inni 
po lek arstw o  d la  ciała. Ci, k tórzy
o w łasnych  silach  n ie  mogli d o ­
trzeć do C hrystusa, byli p rzyno ­
szeni przez sw oich najb liższych. 
D otykali sza t Jego. b łagali o po ­
moc i uleczenie. A C hrystus P an  
uzd raw ia ł trędow atych , ślepych, 
głuchych, n iem ych, opętanych  i 
cierp iących. L itu je  się, m ów iąc 
..żal m i tego ludu" , rozm naża 
chleb i ka rm i zm ęczone głodne 
rzesze ludzk ie  W K an ie  G a lile j­
skiej zam ienia  w odę w w ino. po 
to by w idzieć rozradow ane i 
uśm iechn ię te  tw arze  gości w esel­
nych.

B olejących po śm ierci na jb liż ­
szych n ie  tylko pociesza słow am i, 
ale p rzy w raca  życie m łodzieńcow i 
z Nim, córce zw ierzchn ika  sy n a­
gogi Ł azarzow i C ale życie J e ­
zusa je s t jednym  w ielk im  czynie­
niem  dobra „D obrze w szystkim  
uczynił” (Mk. 1, 31). C hrystus n ie  
opuszcza nikogo, w sp iera  nie ty l­
ko przyjació ł, a le  tak że  i w ro ­

gów. N ajw ięcej jed n ak  troszczy 
się o opuszczonych, odepchnię- 
■**fch, grzesznych, o tych w zgar­
dzonych przez w szystk ich , bo nie 
zdrow ym , a le  chorym  po trzeba  
lekarstw a .

Is to tą  m iłosierdzia  ch rześc ijań ­
skiego je s t czyn dobry, w yp ływ a­
jący  z pobudek  nadprzyrodzonych
— m iłości Boga i bliźniego. To 
r - a  być czyn, dzięki k tó rem u 
bliźni o trzy m u je  kon k re tn ą , re a l­
ną pomoc. Taki czyn w ym aga 
zaw sze od spełn ia jącego  w iększej 
lub  m niejszej o fiary , jes t pew nym  
w yrzeczen iem  się, odm ów ieniem  
sobie czegoś na  korzyść i rzecz 
bliźniego Czym dobry  nie jes t szu ­
kan iem  siebie, szukaniem  sw ojej 
chw ały, okazyw aniem  sw oje j m o­
cy czy też przew agi, a le  je s t szu­
kan iem  nadprzyrodzonego  i m a ­
teria lnego  dobra  bliźniego.

C hrystus P an  nie czynił cudów  
dla rozgłosu, ale jak  mówi Pism o 
św .: I rozkazał im , aby nikom u
m e opow iadali". 1 ró w n ież  p o le ­
cił: ..Ale gdy ty dajesz ja łm użnę, 
n iechaj nie w ie lew ica tw o ja , co 
p raw ica  tw o ja  czyni" (Mt. 6. 3).

N agrodą za ozyn dobry  n ie jest 
w dzięczność, a le  chw ała Boża i 
zbaw ien ie  w ieczne, nagroda w 
K róleshwie Bożym. C zynienie do­
b ra  jes t n ieodzow nym  w aru n k iem  
zbaw ienia. W tedy rzecze K ról 
tym , k tó rzy  będą po p raw icy  je ­
go: ..Pójdźcie b łogosław ieni. Ojca 
m ego posiądźcie kró lestw o, zgo­
tow ane w am  od założenia św iata . 
A lbow iem  łakną łem , a daliście m i

jeść ; p ragnąłem , a  napoiliście  
m n ie ; byłem  gościem, a p rz y ję ­
liście m nie, nagim , a p rzyodz ia ­
liście m nie; chorym , a n aw ied z i­
liście m n ie” (Mt 25, 34). Do zdzi­
w ionych i w y p ie ra jący ch  się do ­
b rych  uczynków  w yśw iadczonych 
C hrystusow i, ta k  Sędzia podczas 
sądu ostatecznego  odpow ie: „Z a­
p raw dę  pow iadam  w am , cokol­
w iek  uczyniliście jednem u z tych 
b raci m oich najm n ie jszych , mmie- 
ście uczyn ili"  (Mt. 25, 40). O d trą ­
ci zaś C hrystus P an  tych  w szyst­
kich, k tórzy  n ie  chcieli za sw ego 
ziem skiego życia spełn iać  dobrych 
uczynków . „Z apraw dę pow iadam  
wam . czegokolw iek n ie  uczyn iliś­
cie jednem u z tych  n a jm n ie j­
szych, m nieście  nie uczynili.
I pó jdą ci na  m ękę w ieczną, a  
sp raw ied liw i do żyw ota w ieczne­
go" (Mt. 25. 45—46).

S tąd też A postołow ie ze św. 
P io trem  i Ja k u b e m  n a  czele k ła ­
dą tak  w ielk i nacisk  na pełn ien ie  
dobrych uczynków , że o tw arc ie  
w y roku ją , iż w ia ra  bez uczynków  
m artw a  jes t

R ozum ieli tę n a u k ę  Jezusa  
ch rześc ijan ie  pier.wszych w ieków  
i d latego tak  ocho tn ie  dzielą  się 
sw oim i dobram i z m n ie j zam oż­
nym i. „A m nóstw a w ierzących  b y ­
ło serce  jedno  i dusza jed n a ; n ik t 
też z n ich tego, co posiadał, 
sw oim  nie nazyw ał, 'lecz było im 
w szystko w spólne. . Bo nie było 
m iędzy n im i nikogo .w n ied o s ta t­
ku ; gdyż wszyscy, co m ieli role 
a lbo  domy, sprzedaw szy , p rzy ­

nieśli zap ła tę  za to, co sprzedali 
R ozdaw ano zaś każdem u, ile ko ­
m u było p o trzeba” <Dz. Ap. 4. 
32—36).

Jak że  daleko odbiegliśm y od 
tych czasów  p ierw szych chrześci­
jan. Ileż  to ludzi g in ie z głodu 
każdego dn ia  ty lko d latego, że nie 
posiada ją  środków  na w yżyw ie­
nie. O lb rzym ie  fundusze w ydają  
k ra je  kap ita lis tyczne  na zb ro je ­
nia. na n iszczenie ludzi, a le  n ie 
s tać  ich na to, by stw orzyć lep­
sze w aru n k i życia ludziom  ży ją ­
cym w k ra jach  słab ie j rozw in ię­
tych.

Jeżeli chcem y być p raw d z iw y ­
mi uczn iam i C hrystusa , trzeba 
abyśm y m ieli oczy o tw a rte  ma po­
trzeby  b liźniach, by im  usług iw ać 
i dobrze czynić. T rzeba, aby serca  
nasze były  rozpalone tym  w ie l­
k im  żarem  m iłości, kjtóra ogarnąć 
po tra fi w szystk ich  zapom inając  o 
sobie.

„C hcę serce m oje
jako  bochen chleba  

P okrajać dla tych,
k tó rych  głód uśm ierca

Ty zasię spraw  to,
o P an ienko  z N ieba, 

A b y  dla w szys tk ich
starczyło  m i serca".
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PRZEKŁAD BIBLII 
NA 1413 JĘZYKÓW

T ow arzystw a  B ib lijne  n a  
św iecie rozpow szechniły  w
1969 r. ponad  5 m ilionów  B i­
b lii, 11,5 m iliona N ow ych Te­
stam en tów , 36,6 m iliona frag ­
m entów  B iblii i 92,1 m iliona  
w yborów  z P ism a św. Poza 
tym  do dyspozycji ch rześc ijan  
je s t dzisiaj B iblia, N owy Te­
s tam en t i frag m en ty  B iblii w 
1413 językach  i d ia lek tach  
W edług in fo rm ac ji sek re ta rza  
genera lnego  Św iatow ego
Z w iązku  T ow arzystw  B iblij 
nych, d ra  01 iv iera  B eguina z 
L ondynu, g łów na troska  przy  
now ych w ydaniach  B ib lii po­
lega n a  tym , by  p rzek łady  
były  7-godne ze w spółczesnym  
językiem  literack im . P rzy w ią ­
zu je  się także  dużą w agę do 
ekum enicznego ch a rak te ru  
tekstu , tzn. m a on brzm ieć 
tak, aby był m ożliw y do p rzy ­
jęc ia  p rzez  w szystk ich  ch rze ś­
c ijan . P rzygo tow uje  się ró w ­
n ież  szereg w yborów  z  B iblii, 
k tó re  w  -najróżniejszych sy ­
tuac jach  życiow ych m a ją  s ta ­
now ić odpow iedn i p u n k t o d ­
n iesienia. Od pew nego  okresu  
czasu da je  się zauw ażyć coTaz 
ściślejsza w spółpraca na róż­
nych płaszczyznach  m iędzy 
Ś w iatow ym  Z w iązkiem  T ow a­
rzystw  B ib lijnych  i odpow ied­
nim i p a rtn e ram i rzym skokato ­
lickim i. Np. w N RF od 1967 
roku ew angelioko-rzym skoka- 
to licka k o m isja  teologiczno-fi- 
lologiczna. pow ołana  przez  
K ościół E w angelicki i  R zym ­
skoka to licką  K onferencję  B i­
skupów  w  Fuldzie, p racu je  
nad  w spó lnym  przek ładem  Bi­
blii.

PAPIEŻ PAWEŁ VI
PRZYJĄŁ___________
METROPOLITĘ
NIKODEMA

W dniach  6—10 g rudn ia
1970 r. odby ła  się w B ari 
(Włochy) w spólna kon ferenc ja  

p rzedstaw icie li rzym skokato- 
licyzm u i p raw osław ia  ro sy j­
skiego. k tó ra  by ła  o sta tn im  
etapem  dialogu, k tó ry  rozpo­
czął się w  1967 r. w  L en in ­
gradzie. T em at o b rad  b rzm iał: 
„W jak i sposób K ościół n a u ­

cza prze jm ow ać ch rześc ijan  
osobistą odpow iedzia lność w 
spo łeczeństw ie?” M etropo lita  
N ikodem , k tó ry  przew odniczy) 
delegacji p raw o sław n ej, został 
w raz  z n ią  p rzy ję ty  na  zak o ń ­
czenie o b rad  przez P ap ieża  
P aw ła  VI. Od 1969 r. spo tka ł 
się on z n im  ju ż  cz te ry  razy

ŚWIATOWA RADA
KOŚCIOŁÓW__________
PLANUJE SZEROKIE 
AKCJE ZWALCZANIA 
RASIZMU

Szeroko zak ro jo n e  akc je  w 
ram ach  ogólnego P rog ram u  
Z w alczania  R a s is iłu  Ś w iato ­
w ej R ady K ościołów  zapow ie­
dział d y rek to r tego P rog ram u , 
ho lendersk i socjolog, d r B ald- 
w in  S jo llem a. Jego zdaniem , 
n ie  na leży  rezygnow ać z ż a d ­
nych środków  prow adzących  
do przezw yciężen ia  rasizm u w  
stosunkach  ludzk ich  T ak  więc. 
odpow iednie  an a lizy  n auko ­
w e m ogą w ykazać, ja k  dalece 
rządy, różne gałęzie p rzem y­
słu i banki, a  także  Kościoły 
i m isje ch rześc ijań sk ie  są  u- 
w ik łan e  w  s tru k tu ra ln y m  ra  
sizm ie. Akcje, zm ierza jące  do 
zw alczan ia  przyczyn  rasizm u, 
w inny obejm ow ać zarów no 
b ierny  opór, ja k  i bojkot, d e ­
m o n s trac je  i s tra jk i.

J u ż  w  najb liższym  czasie 
Św iatow a R ada K ościołów  
zam ierza zw ołać sem inarium  z 

■
udziałem  15 etnologów  p o łu d ­
n iow oam erykańsk ich , fctA-o 
za jm ie  się sy tu ac ją  Ind ian  na  
kon tynencie  A m eryk i Ł ac iń ­
skiej. Poza tym  zostaną  p o d ­
ję te  b adan ia  n ad  p raw am i 
p ie rw o tnych  m ieszkańców  
A ustra lii o raz  E skim osów  w 
K anadzie  i na Alasce.

OŚWIADCZENIE
ŚWIATOWEJ________
FEDERACJI_________
LUTERAŃSKIEJ 
Z OKAZJI DNIA  
PRAW CZŁOWIEKA

Św iatow a F ed erac ja  — 
rań sk a  w ezw ała  sw e 
członkow skie, aby te p rz y ­
pom niały  sobie D ek larac ję  o 
P raw ach  C złow ieka, uchw alo­
ną w  lipcu  1970 roku  na 
V Z grom adzeniu  O gólnym  F e­
d eracji w  E vian  (F rancja), o- 
ra z  by p rzyczyn ia ły  się do 
stw orzen ia  tak ich  w arunków , 
k tó re  um ożliw iłyby  życie i 
p racę  w atm osferze  sp raw ie ­
dliw ości. rów ności i pokoju. Z 
okazjj 22 rocznicy  p zyjęcia 
przez Z grom adzenie  Ogólne 
N arodów  Z jednoczonych P o w ­
szechnej D ek larac ji P-^w  
C złow ieka, genew ska  cen tra la  
Ś w iatow ej F ederac ji L u te rań -

sk ie j o p u b likow ała  8 g rudn ia  
1970. roku  sp ec ja ln e  o św iad ­
czenie, podp isane  przez p re ­
zyden ta  p ro f. M ikko Ju v ę  i 
s e k re ta rza  generalnego, d ra  
A ndre A ppela.

POCHWAŁA
I KRYTYKA
ARCYBISKUPA
CANTERBURY

35 posłów  z P a rtii P racy  
p rzedstaw iło  w  b ry ty jsk ie j Iz ­
bie G m in  w niosek  w y raża jący  
pochw ałę d la  A rcyb iskupa 
C an terbury , d ra  M ichaela  
R am seya z pow odu jego  o d ­
w ażnej postaw y  w obec dy s­
k ry m in ac ji rasow ej, jak ą  z a ­
ją ł podczas n iedaw nej podró ­
ży po R epublice  P o łudniow ej 
A fryki i z pow odu po tęp ien ia  
p rzezeń  p lan o w an ej w ysyłki 
b ron i ang ie lsk ie j do tego k r a ­
ju .

Jednocześn ie  gazety  po łud­
n iow oafrykańsk ie  zbliżone do 
rasistow sk iego  rządu  p rem ie ­
ra  V orstera  ostro  sk ry ty k o w a­
ły  w izytę A rcybiskupa C an- 
te rbu ry . Czołow a gazeta  n a ­
c jona lis tyczna  w ychodząca w 
K apsztadzie, ,.Die B urger'', 
nazw ała w izytę  R am seya w 
A fryce P ld ..dosyć n ie fo rtu n ­
ną w y p ra w ą ”.

KOŚCIOŁY ANGIELSKIE
SZUKAJĄ
WSPÓLNEJ FORMUŁY
CHRZTU

K ościoły angielsk ie  p ragną, 
aby ściślejsze stosunk i, jak ie  
zary sow u ją  się o sta tn io  m ię­
dzy poszczególnym i w y z n a n ia ­
mi ch rześcijańsk im i, n ab ra ły  
•"'•'■"I.- pew nego p rak ty czn e  

w yrazu. W  zw iązku z tym 
szuka ją  one tak ie j fo rm u ły  
ch rztu , k tó ra  byłaby m ożliw a 
do przy jęc ia  p rzez  w szystk ich  
ch rześc ijan . B ry ty jska  R ada 
K ościołów, do k tó re j — z w y ­
ją tk iem  K ościoła R zym skoka­
to lick iego  — należą  w szystk ie 
w iększe w yznan ia  ch rze śc ijań ­
skie, op racow ała  n iedaw no  
dokum en t w  sp raw ie  p ra k ty ­
ki chrztu , k tó ry  m a p rzyczy­
n ić  się do porozum ien ia w 
isto tnych  sp raw ach . N arodo­
w a K om isja  E kum eniczna h ie ­
ra rch ii rzym skokato lick ie j An 
£lii i W alii podała w m iędzy­
czasie do w iadom ości, że ró w ­
nież ona szuka drogi do w za­
jem nego  u zn an ia  S ak ram en tu

C hrztu  M a o n a  nadzie ję , że 
już w kró tce  przed łoży  hiskil- 
pom szczegółow e propozyje

KOŚCIOŁY NRD
ZAPRASZAJĄ
DELEGACJĘ
KOŚCIOŁA
PRAWOSŁAWNEGO
BUŁGARII

K ierow nic tw o  Z w iązku K o­
ściołów  E w angelick ich  w 
NRD podało n ied aw n o  do 
w iadom ości, że zam ierza w y­
stosow ać zaproszen ie  do K o­
ścio ła P raw osław nego  B u łga­
rii, aby  ten  p rzysła ł la tem
1971 roku  o fic ja ln ą  delegację 
do NRD.

JUBILEUSZ 25-LECIA
ISTNIENIA
,.BRATSKIEGO
WIESTNIKA'

W ychodzący w  M oskw ie o- 
f ic ja lny  o rgan  W szechzw iąz- 
kow ej R ady E w angelicznych 
C hrześcijan -B ap tystów , „B rat- 
skij W ies tn ik“ (Poseł B ra te r­
ski) obchodził -niedawno 25 
rocznicę sw ego is tn ien ia . Cza 
sopism o to zostało  założone w  
1945 roku , n iem al bezpośred­
nio  po połączeniu  ew angelicz­
nych  ch rześc ijan  ł b ap ty s tów  
W' jed n ą  o rgan izację  kościel­
ną.

NOWE POZYCJE
KSIĄŻKOWE
WYDAWNICTWA
„ZWIASTUN*

W ydaw nictw o  K ościoła 
E w angelicko  - A ugsburskiego 
„Z w iastu n ” w ydało  w  o s ta t­
n im  o k res ie  czasu k ilk a  pozy­
cji książkow ych. Są to : „K on­
fesja  A ugsburska" — jed n a  z 
podstaw ow ych  ksiąg  w y zn a ­
n iow ych tego K ościoła, 
„W kład  p ro testan ty zm u  do
k u ltu ry  po lsk ie j" i „W  cien iu  
śm ie rc i”. Ta o s ta tn ia  pozycja 
pośw ięcona je s t m arty ro log ii 
polskich p ro tes tan tó w  podczas
II w o jn y  św ia tow ej. U kazał 
się rów nież  ..K alendarz  E-
w angelick i 1971”, przynoszący 
w ie le  m a te ria łu  z życia K o­
ścioła E w angelicko -A ugsbu r­
skiego i sp raw o zd an ie  z  dz ia­
łalności C h rześc ijań sk ie j A ka­
dem ii T eologicznej. J a k  się
dow iadujem y, dalsze pozycje 
książkow e w y d aw n ic tw a  zn a j­
d u ją  się w d ru k a m i.



PAWEŁ 

GŁOWACKI

K ościół Etiopski: 
procesja podczas 
św ięta  Epifanii

ŚWIATOWA RADA KOŚCIOŁÓW 
W OBLICZU NOWYCH ZADAŃ

Z anim  n in ie jszy  a r ty k u ł ukaże  się 
w  d ru k u , będzie ju ż  po o b rad ach  K om ite ­
tu  N aczelnego Ś w iatow ej R ady Kościołów, 
k tó ry  ty m  razem  zeb ra ł się w A ddis Abe- 
bie n a  zaproszen ie  K ościoła Etiopskiego, 
w  dn iach  10—21 s tyczn ia  1971 roku . W do­
tychczasow ej s tru k tu rz e  Św iatow ej R ady 
K ościołów  odgryw a K om ite t N aczelny b a r ­
dzo w ażną  ro lę. To 120-osobowe grem ium  
R ady, złożone z de lega tów  K ościołów  
członkow skich, w y b ie ran e  je s t przez Z gro­
m adzenie Ogólne, k tó re  zb ie ra  się ra z  na 
sześć lub  siedem  la t. W okres ie  m iędzy 
zgrom adzeniam i ogólnym i w szystk ie  ich 
u p raw n ien ia  p rzechodzą  na  K om ite t N a­
czelny. Podczas poprzedniego  posiedzenia, 
w  lipcu 1969 roku  w  C anteirbury, K om ite t 
N aczelny -wydal po lecenie op racow an ia  
P ro g ram u  Z w alczan ia  R asizm u i p ow o ła­
n ia  do życia specjalnego  funduszu , k tó ry  
dostarczałby  środków  finansow ych  o rg an i­
zacjom  w alczącym  z  rasizm em . B ezpo­
śred n ią  op iekę  nad  w spom nianym  P ro g ra ­
m em  i F unduszem  p rz e ją ł K om ite t W yko­
naw czy, k tó rego  sk ład  u s ta la  K o m ite t N a­
czelny. W sk ład  K om ite tu  W ykonaw czego 
w chodzą: p rezydenci Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów, p rzew odn iczący  i w iceprzew odn i­
czący K om ite tu  N aczelnego o raz  16 cz łon­
ków . K o m ite t ten , n a  posiedzeniu  w e 
w rześn iu  ub. r. w  A m o ld sh a in  (NRF) 
p rzydzie lił 200 000 d o la rów  19 o rg an iza ­
cjom  w alczącym  z rasizm em  w Azji, A m e­
ry ce  Ł acińsk ie j i A fryce P ołudniow ej. D e­
cyzja  ta  zo stała  p rzy ję ta  przez n iek tó re

środow iska ch rześc ijańsk ie  bardzo pozy­
tyw nie, a le  było i w ie lu  tak ich  p rzyw ód­
ców i dz iałaczy  kościelnych i ekum enicz­
nych, k tó rzy  ją  o stro  sk ry tykow ali. Na 
p rzes trzen i o s ta tn ich  m iesięcy p isaliśm y na  
ten  tem a t n iem al w  k ażdym  num erze  „R o­
dziny". N ie tru d n o  przew idzieć, że decyzja 
K om itetu  W ykonaw czego i reakc je  opinii 
św ia tow ej na n ią  s tan ą  n a  po rządku  dn ia  
o b rad  K om ite tu  N aczelnego w  A ddis A be- 
bie.

Ale je s t jeszcze jed n a  sp raw a, k tó ra  za­
ab so rb u je  uw agę członków  K om ite tu  N a­
czelnego, m ianow icie  zag ad n ien ie  now ej 
s tru k tu ry  św ia to w e j R ady Kościołów. O d­
pow iednie propozycje  p rzed staw i K o m ite t 
do S p raw  S tru k tu ry , k tó ry  został p ow o ła­
ny do życia w  styczn iu  1969 roku.

P rzy stęp u jąc  do p racy , K om ite t do 
S p raw  S tru k tu ry  m ia ł do rozw ażenia  co 
n a jm n ie j pięć różnych  aspek tów .

1. Ju ż  podczas o b rad  w U ppsali w  lip ­
cu 1968 r. w yłoniło  się d uże  n iezadow ole­
n ie  co do s ty lu  i m etod  p racy  n a jw a ż n ie j­
szego grem ium  Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów  — Z grom adzenia  Ogólnego.

2. Od 1954 r., (j. od czasu, gdy stjworzo- 
no obecną s tru k tu rę  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów, ruch  ekum eniczny  uleg ł p ow ajnym  
przeobrażen iom . W św ietle  tego rozw oju  
trzeba  w ięc  było zbadać fu n k c je  R ady. Je j 
kom órki o rgan izacy jne  rozszerzyły  się tak  
pow ażnie, że n ie  sposób ju ż  je  pom ieścić 
w  ram ach  s ta re j s tru k tu ry .

3. N a p rzes trzen i o sta tn ich  p ię tn a s tu  la t  
pow stało  w iele now ych  lokalnych, n a ro ­
dow ych i reg ionalnych  in s ty tu c ji ekum e­
nicznych. Z aszła w ięc po trzeb a  sk o o rdyno ­
w an ia  ich p racy  z dz ia łalnością  Św iatow ej 
R ady  K ościołów .

4. W iele K ościołów  przechodzi obecnie 
kryzys finansow y, k tó ry  n ie  pozostan ie  bez 
w pływ u na dalszą  działalność Ś w iatow ej 
R ady Kościołów.

5. N ow y k lim a t w  teologii i życiu koś­
cielnym  sta ł się w yzw an iem  rzuconym  r u ­
chow i ekum enicznem u. W  teologii p an u je  
zam ieszan ie  i po laryzacja  stanow isk , „no ­
w a lew ica” k w estionu je  is tn ie jące  s t ru k tu ­
ry  kościelne. P rzem iany  zachodzące w 
K ościele R zym skokato lick im  w y w ie ra ją  
pow ażny wpływ? n a  w szystk ie  bez m ała  
w y zn an ia  chrześcijańsk ie .

N aw et dla osób śledzących n a  bieżąco 
w ydarzen ia  w  ru ch u  ekum enicznym . Ś w ia­
tow a R ada K ościołów  s ta ła  się w  o sta tn ich  
la tach  sk o m plikow aną  in s ty tu c ją  o n ie ­
skończonej ilości re fe ra tów , oddziałów , 
b iur, se k re ta ria tó w  itd . C zęstokroć tą  s a ­
m ą sp raw ą  za jm u ją  się  różne  re fe ra ty  czy 
oddziały. T oteż od dłuższego czasu  rozle­
gały  się ju ż  n aw o ły w an ia  o  uproszczenie 
s tru k tu ry  ad m in is tracy jn e j i lepszą k o o r­
d y nac ję  pracy. K om ite t do S p raw  S tru k ­
tu ry  w ziął pod uw agę te  p o stu la ty  i p ro ­
ponu je  po łączenie szeregu  — zam knię tych  
do tychczas herm etyczn ie  — re fe ra tó w  
w w iększe jed n o s tk i p rog ram ow e z ko lek­
tyw nym  k ierow nic tw em .



Z daniem  K om ite tu  do S p raw  S tru k tu ry , 
p racę  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  należy  
podzielić n a  trzy  jed n o s tk i p rogram ow e, 
przy  czym k ażd a  z  n ich  m a się  sk ładać 
z czterech  grup roboczych (kom isji).

Jed n o s tk a  I m a  się skoncen trow ać  na  
zagadn ien iu  w iary i św iadectw a chrześc i­
jań sk iego  i o b e jm ie  następ u jące  grupy  ro ­
bocze: K om isja  „W iary  i U stro ju  K ościel­
nego”, K om isja  „M isji Ś w iatow ej i E w an­
gelizacji", G ru p a  Robocza „K ościół i Spo­
łeczeństw o” i  G rupa  Robocza „D ialog 
z W ierzącym i N aszej E poki’’. G rupy  robo­
cze m ają  podlegać jednem u w spólnem u 
K om itetow i, złożonem u z 12 p rzed s taw i­
cieli g rup  roboczych i 30 członków  K om i­
te tu  N aczelnego Rady. W spółpracow nicy 
Jednostk i m a ją  w spółpracow ać n a  bazie 
koleg ialnej, pod  ko le jnym  przew odn ic tw em  
jednego  z  k ierow n ików  g ru p  roboczych. 
K om isje  m a ją  być g rupam i Toboczymi
o szczególnych u p raw n ien iach .

Jed n o s tk a  II sk o n cen tru je  się na zag ad ­
n ien iach  spraw ied liw ości i służby, i o b e j­
m ie n as tęp u jące  grupy  robocze: K om isja  
„Służby K ościelnej w  R ozw oju E konom icz­
n ym ”, K om isja  „S praw  M iędzynarodo­
w ych", K om isja  „P rog ram u  Z w alczania 
R asizm u” o raz  K om isja  „Pom ocy M iędzy­
kościelnej, S łużby U chodźcom  i Ś w ia tu ”.

W reszcie Jed n o s tk a  III ma się zająć 
sp raw am i kształcenia i p rob lem am i infor­

m acji. Poszczególne grupy  robocze sk o n ­
cen tru ją  się tu ta j na  zagadn ien iach  n a s tę ­
pu jących : k sz ta łcen ie  pow szechne i n a u ­
czanie kościelne, in fo rm ac ja  i działalność 
w ydaw nicza, s tosunk i m iędzy  św ia to w ą  
R adą  K ościołów  i K ościołam i członkow ­
skimi a zw iązanym i z n im i in s ty tuc jam i.

S kład  K om itetu  Jednostk i II m a w yglą­
dać ta k  sam o ja k  w  Jednostce  I, n a tom ias t 
w  Jednostce  II I  m a  być w ięcej fachow ­
ców  z poszczególnych dziedzin, a  m niej 
członków  K om ite tu  N aczelnego O na też
jako  p ierw sza  m a rozpocząć sw o ją  p ra k ­
tyczną działalność.

In n y  p rob lem , z k tó rym  m u sia ł uporać 
się K om ite t do S p raw  S tru k tu ry , m ian o ­
w icie fo rm a i s ty l następnego  Z grom adze­
n ia  Ogólnego, zosta ł rozw iązany  po 
w zględnie k ró tk im  czasie. C złonkow ie K o­
m ite tu  zajęli się now ym  system em  re p re ­
zen tac ji K ościołów  członkow skich  i przy 
okazji stw ierdzili, źe zagadn ien ie  to trze ­
ba rozp a try w ać  p rzy n a jm n ie j n a  dw óch 
płaszczyznach. Z jed n e j s tro n y  należała  
znaleźć odpow iedni klucz, k tó ry  ro zw ią ­
załby sp raw ied liw ie  sp raw ę  rep rezen tac ji 
K ościołów  członkow skich w  Z grom adzeniu  
Ogólnym  T u ta j przyszli z pom ocą s ta ty ­
stycy  ONZ. T ru d n ie j było odpow iedzieć n a  
p y tan ie : w  jak i sposób lud  Boży m a
uczestniczyć w tak im  w ydarzen iu  jak  
Z grom adzenie  O gólne? K om ite t do S praw

S tru k tu ry  zaproponow ał, aby już podczas 
najb liższego Z grom adzenia O gólnego do­
tychczasow y osobny p rogram  d la  gości 
z in tegrow ać zupełn ie  z p fog ram em  sam ego 
Z grom adzenia. S p raw y  k u ltu  m a ją  się 
znaleźć w  cen tru m  o b rad  Poza tym  m a 
być znaleziona form a, k tó ra  w y raźn ie  
zaak cen tu je  zobow iązan ie  ekum eniczne 
K ościołów  członkow skich. P rzygo tow an ie  
Z grom adzenia Ogólnego w inno  odbyw ać 
się w spóln ie  z K ościołam i i o rgan izacjam i 
ekum enicznym i.

W yniki p racy  K om ite tu  do S p raw  S tru k ­
tu ry  opub likow ane zostały  w specja lnej 
broszurze, k tó rą  jeszcze p rzed  posiedze­
n iem  w  A ddis A bebie o trzym ali wszyscy 
członkow ie różnych kom ite tów  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów . Jeśli p lan  ten zostanie 
obecnie p rzy ję ty , w ów czas sz tab  w sp ó łp ra ­
cow ników  p rzy stąp i n a ty ch m ias t do s to p ­
niow ego w p ro w ad zan ia  go w  życie. W ed­
ług tego p lan u  odbyw ać się będą ju ż  po­
siedzenia, p rzy jm ie  się za lecane  przez n ie ­
go m etody  p racy  o raz  sporządzi się  listę  
now ych kom itetów , k tó re  będzie .musiał 
pow ołać do życia K om ite t N aczelny. C ał­
kiem  w  życie w prow adzony będzie  p lan  
K om ite tu  do S p raw  S tru k tu ry  podczas n a ­
stępnego posiedzenia K om ite tu  N aczelnego 
Św iatow ej R ady  K ościołów , k tó ry  o b rad o ­
w ać będzie w  1972 ro k u  w  H olandii.

Z F I L A T E L I S T Y K I
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Dużym zainteresowaniem i uznaniem  

zbieraczy na całym św iecie cieszą się w y ­

dawane przez afrykańską republikę Togo 

znaczki o tem atyce religijnej, związane 

treściowo z Nowym  Testamentem. Na 

znaczkach tych reprodukowane są obrazy 

wielkich mistrzów pędzla jak: Velasquez, 

El Greco, Botticelli, Diirer.
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U Świat 
na którym 
żyjemy

WIDZENIE 
W CIEMNOŚCIACH

„Sow ie oko” , oko w idzące w c iem ­
nościach — *ak nazw ał w ynalazca 
a p a ra t w yprodukow any  przez a m e ­
ry k ań sk ą  firm ę  e lek tron iczną  
A ero je t D elft C orpora tion . W e­
d ług  p ie rw o tn y ch  założeń — co 
uznać  trzeba  za szczególnie c h a ­
rak te ry s ty czn e  d la  stosunków  
am erykańsk ich  — „sow ie °,k<£
sluzyc m iało  g łow nie do celów  
w ojskow ych, u ła tw ia jąc  o b se rw a­
cję  odbyw ających  się w  nocy
przem arszów  party zan ck ich  sił 
w alczącego W ielnam u. W -tym za­
k resie  a p a ra t n ie  zdał jednak
egzam inu. G łów nie zresztą  "ze 
w zględu  na doskonałość w ie t­
n am sk ie j tak ty k i po ruszan ia  się w 
teren ie .

P ro d u k o w an y  obecnie  ju ż  do 
celów  pokojow ych a p a ra t  m a  d łu ­
gość ok. 60 cm i w aży  5 kg Za 
pom ocą elek tron icznego  w zm acn ia­
cza jasność obrazów  w idzianych  
w nocy przez „sow ie oko” zw ięk- 
sza się b lisko  20 tys. razy.

J a k  na  raz ie  najw iększy  zbyt 
zn a jd u je  now y a p a ra t  w... po lic ji 
i u rzędach  celnych.

Z N O Ż E M  
N A  M I N I

Problem ..mini czy m axi“ stanął 
na porządku dziennym również w  
Afryce. Szef państwa Malawii Ha- 
stings Banda (na zdjęciu) nazwał 
stroje mini: ..ubiorem niebezpiecz­
nym dla państwa i bezbożnym*'. 
Pod wpływeńi tej wypowiedzi 
jedna ze zwolenniczek Bandy ru­
szyła z nożem w ręku na wojenną 
wyprawę. Zaczęła od tego, że po­
cięła nożem sukienkę mini jednej 
ze swych kolorowych rodaczek 
oraz sukienkę Angielki, przeby­
wającej w  Malawii. Gdy poszko­
dowane przyszły do władz m iej­
scowych ze skargą, zostały wyda­
lone z kraju.

Prezydent Banda chce nawet 
obecnie zakazać noszenia mini 
pod karą sądową. Dziewczęta z 
Malawii, pragnąc w ięc być posłu­
szne i modzie i szefowi państwa 
muszą teraz mimo upałów nosić 
tylko stroje midi i maxi.

DIAGNOZA 
WEDŁUG
KRZYKU

1’ok .t/ nu . jak  krzycz>s>z. u p o u ie m  
co ci dolega! Zespól lekarzy  liń sk ich  
i szw edzkich skonstruow ał w Sztokho l­
mie specjalny  a p a ra t do analizy  k rzy ­
ku n iem ow lą t, pozw alający  na w czesne 
rozpoznanie  pew nych chorób w y stęp u ­
jących w w ieku niem ow lęcym . Od 
daw na  ju ż  bow iem  w iadom o, że m ałe 
dziecko c ierp iące na  ok reśloną  chorobę, 
w ydaje  inny k rzyk  niż dziecko zdrow e.

Przez 10 la t badacze re jestro w ali 
k rzyk  n iem ow lęcia  i zestaw iali go 
z rów noczesnym i ob jaw am i różnych 
chorób. Nowo sk onstruow any  a p a ra t 
..se lekcjonuje" k rzyk  n iem ow lą t n a : 
„norm alny" , ..podejrzany", „w yraźnie  
chory". I .ckarze-w ynalazcy  p rzew idu ją , 
że w ciągu pew nego okresu  czasu po­
dobne ap a ra ty  będzie m ożna bez żad ­
nych trudności in sta low ać we w szyst­
kich  szp ita lach  dziecięcych.

BARYKADY 
ZE ŚMIECI

Nie tak dawno Londyn przeżywał istną 
inw azję śmieci. Na ulicach rosły stosy zu­
żytych, wyrzuconych z domów pudelek 
i opakowań. ,,Brudni“ pracownicy, to jest 
personel zakładów oczyszczania miasta, 
zastrajkowali, domagając się podwyżki 
plac, a w  szczególności wyższego w yna­
grodzenia za godziny nadliczbowe. Na u li­
cach zaczęły powstawać barykady z nie 
najpiękniej pachnących odpadów. Lon- 
dyńczycy m usieli sami zakasać rękawy 
i sprzątać chociażby wokół w łasnych do­
mostw.



PREMIER PING-PONGISTA
M ężow ie stanu  m iew a ją  sw o je  sp o rto w e  h obby ' Szef 

rządu szw edzkiego p rem ie r O łaf Palm ę je s t zam iłow anym  
graczem  w łen isa  stołow ego Jak o  honorow y gość M iędzy­
narodow ych M istrzostw  S kandynaw ii, w H elm stad t rozegra! 
tow arzysk ie  spo tkan ie  ze znanym  graczem  szw edzkim  K je- 
łłem  Johanssonem , należącym  do św iatow ej czołówki. P re ­
m ier p rzegra ł co p raw d a  w dw óch setach  (4:21. 8:21). ale, 
zdaniem  p rasy  fachow ej, zadem onstrow ał sam  dość w ysoką 
klasę. Po odn iesien iu  porażk i s tw ie rd z ił: „M uszę po prostu  
w ięcej trenow ać!”

A. LI.
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POCZUCIE WSPÓLNOTY
D ośw iadczenia  h is toryczne i życie codzienne ksz ta łtu ją  

w  św iadom ości lu d zk ie j zakres i fo rm y  po jm ow an ia  tego, co 
W spólne oraz postaw ę w obec różnych  p rze jaw ów  te j w sp ó l­
noty. Jest to  proces n ie ła tw y . P rzebiega n iek ied y  w śród  
w strząsów . Ł ączy  się z n iw elow an iem  sko stn ia łych  na w ykó w , 
podw ażan iem  korzen i ko n serw a tyzm u , ze zw a lczan iem  poglą­
dy, w yrażonego  u; sa ty ryczn e j piosence słow am i: „to n iew a ż­
ne, czyje  co je , to je  w ażne, co je  m oje!"

R zecz tk w i chyba  w zn a czn e j m ierze w  tym , że  g łów ny  
sens w spó lno ty  oznacza  po p rostu  rozszerzen ie  pojęcia „moje ' 
na „naszs", postaw ien ie  zn a ku  rów nania  m ięd zy  ty m i d w o ­
m a pojęciam i — p rzyn a jm n ie j w  odniesien iu  do w szystk iego , 
co przekracza  zasięg ind yw id u a ln e j, ściśle p ry w a tn e j w ła s­
ności i na leży ju ż  do szeroko tra k to w a n e j s fe ry  życia spo łecz­
nego. Tak w iec , jes t to — w te j w łaśn ie  sferze — zarazem  po­
staw ien ie , ja k b y  „w drugą stro n ę”, zn a ku  rów nania  m iędzy  
„nasze1' i „m oje". .

O bok m ających  is to tne  ustro jow e znaczen ie  rozw ażań  nad  
zakresam i i w za jem n ym  pow iązan iem  w łasności spo łecznej 
i w łasności p ry w a tn e j środków  pro d u kc ji i środków  spożycia, 
pow ażna rolę w  życ iu  zb io row ym  odgryw a rów n ież  p ro b lem a ­
ty k a  w spólnoty  na p ła szczyźn ie  rzeczy  spraw- pozornie ty l ­
ko drobnych , a n a w et m arg inesow ych .

Nie je s t bow iem  m ało w ażne, czy lokator będzie u tr z y m y ­
w ać porządek  na k la tce dom u, w  k tó rym  za m ieszku je , lub też, 
czy  pasażer będzie starał się nie n iszczyć  i n ie zaśm iecać w a ­
gonów  pociągu, k tó rym  jedzie . W yda je  się bow iem  n iew ą tp li­
we, że poszanow anie w łasności spo łecznej jest pew ną  /orm q 
zrozum ien ia  p o trzeby  tro sk i o to, co w spólne, przestrzegania  
zasad postępow ania , w yn ika ją cych  z is tn ien ia  te j w spólnoty . 
P rzyk łady  m ożna  by tu  m n o żyć  i czerpać z  różnych  dziedzin .

Spraw ą podstaw ow ą je s t w za jem ne , społeczne w y c h o w y w a ­
nie się w sta łym , sy s tem a tyc zn ym , a nie ty lk o  doraźnym  lub 
od św ię tn ym  dzia łaniu  na rzecz w łaściw ego  w ykorzys tan ia , 
ochrony i  w zbogacania m a teria lnych  podstaw  życia  narodo­
wego. N ie m ożna to lerow ać p rzyp a d kó w , w  k tórych  u jaw n ia  
się postaw a: to, co w spólne — to  n ie  m oje! D latego n ib y  m o ­
gę to  bezkarn ie  n iszczyć, ponteicierać lub  pa trzeć  obojętn ie, 
gdy in n i ta k  czynią?...

Lata  naszego pow ojennego  bu d o w n ic tw a  u m o cn iły  ju ż  i roz­
szerzy ły  trw a le  fu n d a m e n ty  spo łecznej gospodarki i spo łecz­
n e j organizacji życia. S ta ło  się to  w  p ew n e j m ierze n ie za leż­
nie od tak ich  lub innych  b łędnych  czy też n iedosta teczn ie  
przem yślanych  posunięć, korygow anych  z resztą  następn ie  
w  rezu ltacie  ana lizy  ich sk u tk ó w , w św iadom ości i postaw ie  
ludzi pracy. O bserw ow ać m ożem y, że  p ew n e  pojęcia — n a w et 
bez udzia łu  nasze j w o li — w eszły  nam  ju ż  n ie jako  w krew , 
że  u zy sk a ły  akcep tację  m oralną i od fu n k c j i czysto  eko n o ­
m iczn ych  i adm in is tra cy jn ych  podniosły  się do w yso k ie j ra n ­
gi reguł w spółżycia  m iędzyludzkiego .

T ak je s t na p rzyk ła d  z  prob lem am i oceny dzia ła lności s łu ż ­
by zdrow ia, opartej na kry teriach  obow iązku  społecznego. 
O czyw iście, że szereg tych  z ja w isk  w yrasta  z tra d ycy jn ych  
p o zy tyw n yc h  n a w ykó w  m ora lnych  i m a też sw e źród ła  w  w ie ­
low ieko w ym  oddzia ływ an iu  w zn io s łych  zasad m oralności 
chrześc ijańskie j. N iem n ie j pam iętać  trzeba, że przebudow a  
ustro jow a  w yw a rła  sw ó j określony, pow ażny  w p ływ  na sze­
rokość rozum ien ia  w spó lno ty  Judzkiej, na zasięg i g łębię je j  
prak tycznego  znaczenia.

Szczególnie pow a żn ym  zadan iem  je s t obecnie u suw an ie  
w szelk ich  c zyn n ikó w  ze w n ę tr zn ych  i odrzucanie  m etod  d zia ­
łania, ham ujących  — w  sposób bezpośredni lub pośredn i — 
do jrzew an ie  poczucia w sp ó ln o ty  i u trudn ia jących  je j  p rze ja ­
w ianie  się. Szersze otw arcie dróg dla in ic ja tyw y  in d y w id u a l­
nej i zb iorow ej, stw o rzen ie  w a ru n kó w , u m o żliw ia jących  ick  
kojarzen ie  dla w spólnego  dobra, pow inno  pom óc n ie  ty lk o  
w  lepszym , e fe k ty w n y m  w yk o rzy s ty w a n iu  energii i a k ty w n o ś­
ci społecznej, w  rozszerzan iu  fro n tu  pracy na rzecz rozw oju  
kra ju  i popraw y w a ru n kó w  bytow an ia  jego m ieszkańców . Po­
w inno  też w p ływ a ć  na w yzw o len ie  em ocjona lnych  rezerw , tak  
is to tnych  dla zespalan ia  naszych  w ysiłkó w , dla pokonyw an ia  
w sze lk ich  oporów  i trudności. P ow inno  — przez p ra k tyczn e  
i odczuw alne dow ody  — um acniać przekonanie, że i dzień  
dzis ie jszy  i dni, k tóre przed  nam i — są naszą w spó lną  sp ra ­
wą.
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Nie m a m nie d la  nikogo!



FRANCISCO GOYA Y LUCIENTES

Mawiał o sobie Goya, że trzech mial 
tylko mistrzów: Rembrandta, Velasque- 
za i naturę. Wyrazić chciał przez to, że 
niewiele odziedziczy! po swych nauczy­
cielach, nie wyrastających ponad prze­
ciętność i że z natury oraz bezpośred­
niej obserwacji świata poczęła się jego 
sztuka. A sztukę tę zrodzić mogła jedy­
nie indywidualność potężna, skoro prze­
zwyciężyć zdołała wszechwładnie panu­
jący w ówczesnym malarstwie wyjało­
wiony z oryginalności kosmopolityczny 
eklektyzm dyktujący sztywne kanony, 
biorący inspirację z neoklasycystycz- 
nych recept Winckclmana, poszukujący 
piękna nie w naturze lecz w  antyku 
i u niektórych malarzy renesansu, czyli 
nie u źródła, lecz w reprodukcji. Prze­
zwyciężywszy z pomocą tradycji hisz­
pańskiego malarstwa narodowego mło­
dzieńcze skłonności do sentymentalnego 
rokoka — osiągnął Goya pełną dojrza­
łość, zwłaszcza w  dziedzinie portretu, 
gdzie krytyczna wnikliwość obserwacji 
modela złączyła się z błyskotliwą, wra­
żeniową techniką malarską dawnych 
Hiszpanów i Wenecjan. Genialny arty­
sta byl więc genialnym samoukiem, ale 
samoukiem chłonnym i namiętnym po­
szukiwaczem nowości (pod koniec ży­
cia, osiągnąwszy pełnię sławy i powo­
dzenia materialnego uczył się jeszcze 
nowej wówczas techniki — litografii).

która pozostanie mu wiasciwa aż do 
śmierci. Jednak owe niedostatki wiele- 
kroć rekompensuje genialna wrażliwość 
kolorysty na rolę barwnej plamy i jej 
stosunek do światła, wnikliwa i dra­
pieżna obserwacja, szczere i autentycz­
ne zaangażowanie w sprawy otaczają­
cego świata. Będąc mistrzem w kształ­
towaniu barwnej powierzchni obrazu, 
umiał Goya zarazem zrezygnować 
z tradycyjnego ideału piękna, którego 
drogi rozeszły się w jego twórczości 
z drogami sztuki. Treści, o których 
przyszło mu mówić, nieszczęścia narodu 
i społeczeństwa, wymagały innych ka­
tegorii estetycznych. Okropność świata, 
w którym żył, świata zacofanego abso­
lutyzmu i ciemnoty, niepokój jego umy­
słu, sprzęgły się razem w potężny prąd 
natchnienia. Brzydota króluje nawet w 
portretach rodziny królewskiej. Także 
jego bohaterowie nie mają w sobie nic 
z heroicznego piękna. W „Kaprysach” 
tworzył świat fantastyczny. W „Okrop­
nościach wojny” obrazował w synte­
tycznych ujęciach przeżyte dni walki. 
Ale nawet te ryciny, które wiążą się 
z konkretnymi wydarzeniami, przema­
wiają do widza głosem zrfięzłej i silnej 
metafory. Tę siłę czerpał Goya z pro­
stych źródeł; obok własnych obserwacji 
była to tradycja ludowej symboliki, po­
pularne jakobińskie i antynapoleońskie 
ryciny. Goya umiał wziąć z tych kośla­
wych, prymitywnych artystycznie utwo­
rów ich zasadniczą moc, przeciwsta-

prawdziwych dzieł sztuki. Zorkiestro- 
wana w potężny akord w „Rozstrzeli­
waniu powstańców madryckich” prosto­
ta tego przedstawienia stała się odtąd 
stałym źródłem natchnień artystów 
„zaangażowanych”, poprzez wielkich ro­
mantyków i realistów aż do dziś.

Francisco Goya y Lucientes (1746— 
1828) urodził się w Aragonii. M alarstwa 
uczył się -przez 6 la t term inując w w ar­
sztacie Mar.timeza Lusana w Saragossie, 
od którego niewiele wyniósł dośw iad­
czeń. Później korzystał z rad  i przyjaź­
ni Francisca Bayeu, który wyjeżdżając 
do pracy w M adrycie zabrał Goyę ze 
sobą. W stolicy n ie  odniósł on jednak 
powodzenia. Nie m ając zamówień, zde­
cydował się na w ypraw ę do Włoch. Po 
powrocie do M adrytu wznowił współ­
pracę z Bayeu, iw grupie artystów  pro­
jektujących tkan iny  gobelinowe pod 
kierunkiem  Rafaela Mengsa. W okresie 
15 lat wykonał Goya 46 kartonów, 
z których 30 było opartych na motywach 
z życia środowiska madryckiego. Sceny 
na kartonach pokazują zróżnicowany 
św iat socjety i plebsu — postacie „m aj” 
i „m ajów”, sprzedawców ulicznych, 
dandysów, toreadorów, gitarzystów, rze­
zimieszków, dorosłych i dzieci, szczegól­
nie dzieci ulicy.

K artony te  odegrały ważną rolę 
w kształtow aniu osobowości twórczej 

•Goyi, k ieru jąc go na drogę realistycz­
nej obserwacji, przyniosły mu sławę, 
pieniądze i dobrobyt.

niej otrzym uje stanow isko m alarza n a­
dwornego, w iążące się z wysoką pensją. 
W ykonuje serię portretów  znakom itych 
osobistości swoich czasów. Podziwiamy 
w nich za.wsze tę  sam ą pewność ręki, 
swobodnymi rzutam i m odelującej w 
pełnym świetle, ze skłonnością do od­
daw ania najdrobniejszych szczegółów 
fizjonomii i w ielką  wrażliwość, zwłasz­
cza w operowaniu gam ą szarych tonów. 
Doskonałe portre ty  pełne są ruchu 
i psychicznego ożywienia, naw et wów­
czas gdy przedstaw iają modela w spo­
czynku, nr>. niezw ykle dobitny, niekon­
wencjonalny portre t Izabeli Cobos de 
Por cel.

Na pierwsze miejsce wysuwa się 
wielki (280 X 366 cm) portre t zbiorowy 
„Rodzina K arola IV”. Przedstaw ił w 
nim Goya 13 członków rodziny królew ­
skiej, wip* »wadzając również w łasny 
portre t przy stalugach, podobnie jak 
Velasquez w „Pannach dw orskich”. Po­
stacie dorosłych (dzieci, k tó re  darzył 
sympatią, potraktow ał z  w ielką subtel­
nością) zostały przedstaw ione n ie tylko 
realistycznie, ale inawet w pew nym  sen­
sie satyrycznie. Fascynująca go szpeto­
ta królowej M arii Luizy, żywo kontra­
stu jąca z urokiem  paradnych szat, od­
tworzona została -z zuchw ałą szczeroś­
cią, podobnie jak tępa, bezmyślna tw arz 
króla w bogatym stro ju  z licznymi 
orderam i i szarfam i. Podobny stosunek 
mial artysta i do innych postaci u sta ­
wionych Vj szeregu jak  w  teatrze ma-

rysty ranie ubiory, z w ielką sta rannoś­
cią m alow ane klejnoty, ordery i zapin­
ki. Św ietne m alarstw o — kontrasty 
barw  ciepłych i zimn> oh, przy ciasnej 
i nudnej nieoo kompozycji — jest jed­
nym z  najbardziej znanych obrazów 
Goyi.

N astępne la ta  przynoszą szereg no­
wych portretów : królowej z w achla­
rzem, jej faworyta, m inistra Godoya, 
króla w  stro ju  myśliwskim , księżnej 
Alba, wreszcie m arkizy de la  Solama — 
jedno z najznakom itszych dzieł w za­
kresie portretu .

W idoczna jest sym patia d la  modela 
i uczucie satysfakcji 7. pracy nad obra­
zem. Nie .tracąc rzeczowego spojrzenia 
odzwierciedlił Goya praw dę psycholo­
giczną w  irysach i postaci damy, subtel­
nej i w rażliwej. Uderza harm onijny ze­
staw  szczegółów narodowego stro ju : 
ciemnej spódnicy, białej m antyli, lilio­
wej kokardy we włosach, białych ręka­
wiczek, atłasowych pantofelków i w ach­
larza. W niektórych portretach kobie­
cych jak m arkizy de las Mercedes czy 
pani de Santiago, w prow adził artysta 
nieobecny dotychczas w sztuce dw or­
skiej p ierw iastek ludowy. P ortrety  m ę­
skie przedstaw iają przyjaciół m alarza, 
jak  Jovellanos czy Bayeu i osobistości 
polityczne, jak  am basador F rancji Guil- 
lem ardet. Serii tej bliskie są obrazy o 
tem atyce rodzajowej np. „M aje n a  bal­
konie”.

i— — :-------------— — i

Izabela Cobos de Porcel

Rozstrzeliwanie powstańców madryckich

Jednym z największych wydarzeń artystycznych sezonu 

jesiennego w Paryżu była wystawa obrazów Goyi 

w Orangerie w Tuileriach. Zgromadzono prawie 

60 obrazów z najznamienitszych galerii hiszpańskich, 

francuskich, holenderskich, amerykańskich, a także 

mniejszych muzeów — Besanęon, Lille, Castres, Bayonne 

oraz ze zbiorów prywatnych. Obok powszechnie znanych 

i reprodukowanych portretów jak portret księżny d’Osuna 

czy markizy de la Solana, kompozycji, jak Gigant, znalazło 

się sporo dzieł mało lub całkiem nie znanych, co stanowiło 

dodatkową atrakcję wystawy.





KAZIMIERZ
WIELKI

KOŚCIÓŁ

Sześćsetlecie śmierci ostatniego 
króla z dynastii Piastów. Kazimie­
rza W ielkiego (zm. 5 listopada 
1370 r.), stało się okazją do snucia 
refleksji nad rolą tego króla w  hi­
storii Polski oraz nad dziedzictwem, 
jakie pozostawił swoim następcom. 
Autorzy artykułów o Kazimierzu 
W ielkim starali się omówić fakty 
związane z tematem, które ich zda­
niem zasługują na szczególną uwa­
gę. Idąc tym śladem spróbujmy o- 
mówić rządy „króla chłopków" od 
strony zazwyczaj pomijanej, miano­
w icie od strony jego stosunków z 
Kościołem.

Kazim ierz W ielki — z serii „Poczet królów polskich'* — mai. Jan Matejko

Ogólnie znany jest obraz stosun­
ków Państwo—Kościół w  średnio­
wieczu, lecz na specjalne podkreśle­
nie zasługuje atmosfera wytworzona 
w tej dziedzinie w  XIV wieku. Na­
leży pamiętać, że w  1303 r. papież 
Bonifacy wydał osławioną bullę 
,.Unam Sanctam“, kończącą się sło­
wami: „Konieczne jest do zbawienia 
to, by w szelkie ludzkie stworzenie 
było poddane rzymskiemu papieżo­
wi". Ostrze tej bulli, a w ięc i ostat­
niego zdania, było skierowane prze­
ciwko tym królom i władcom, któ­
rzy papieżowi odmawiali posłuszeń­
stwa i w zarządzaniu swoimi krajami 
kierowali się interesem państwo­
wym. A przecież w  tamtych cza­
sach królowie liczyli się z tym, co 
..konieczne do zbawienia" i nie mo­
gli bezkarnie wzruszać ramionami 
na tego rodzaju dokumenty papies­
kie!

Kazimierz Wielki, który urodził 
się siedem lat po wydaniu wspom­
nianej bulli, znał zapewne jej treść

i zawarte w niej groźby. Miał jed­
nak szczęście żyć w  okresie równo­
czesnego obniżenia papieskiego au­
torytetu i ogólnych tendencji do 
podporządkowania Kościoła intere 
som Państwa.

Gdy nasz Łokietek łączył żmudnie 
ziem ie polskie w  jedno państwo, 
pap. Klemens V (1305—1314) zado­
m owił się w e  Francji, w  Awinionie, 
który stał się siedzibą papiestwa na 
siedem dziesiąt lat. Nową stolicę na­
leżało jakoś urządzić, w ięc wszyscy  
papieże „awiniońscy" większość swo­
ich w ysiłków  poświęcili budowie 
i ozdabianiu pałaców, przy czym nie 
obeszło się bez podwyższania w  ca­
łym  Kościele Rzymskokatolickim  
różnych opłat na rzecz papiestwa.

Nigdy papieże nie zajmowali się tak 
bardzo sprawami pieniężnym i, jak 
właśnie w okresie „niewoli awinioń- 
skiej", co miało swój w ydźwięk w 
ogólnie złej o niej opinii. W tym też 
okresie ukazały się polemiczne w y­
stąpienia przeciw papiestwu. Profe-



sorowie paryskiej Sorbony, Marsy- 
liusz z Padwy i Jan Jandun, publi­
kują „Obrońcę pokoju", a francisz­
kanin angielsKi, W ilhelm Occam — 
„Dialog o władzy cesarzy i papieży*'. 
Czytelnicy tych książek dowiadują 
się, że prymat papieski nie pochodzi 
od Chrystusa, że papież nie jest na­
stępcą św. Piotra, że sobór jest nad 
papieżem, że źródłem władzy pań­
stwow ej nie jest papież, lecz społe­
czeństwo itp.

Tego rodzaju hasła — na owe cza­
sy rewolucyjne — docierały zapewne 
również do Polski, kształtując nowe 
poglądy na sprawy uważane dotych­
czas za tabu.

Jak w  całej średniowiecznej Eu­
ropie łacińskiej, tak i w  Polsce ufor­
mowało się społeczeństwo stanowe 
dzielące się na warstwy bardziej 
i mniej uprzywilejowane. Najwięcej 
przywilejów nagromadził kler. Nazy­
wano je immunitetam i. Podstawo- 
wvm im m unitetem  bvlo niepłacenie 
podatków od ogromnych majątków  
kościelnych. Ażeby powiększyć swo­
je dochody, duchowieństwo ściągało 
od wiernych dziesięcinę, fabrykowa­
ło dowody własności, wilczym  pra­
wem zagarniało dobra królewskie 
czy książęce. Każdy krok zm ierzają­
cy do ukrócenia tych praktyk był 
uważany za herezję i ścigany koś­
cielną klątwą.

Nie przeraził się tych następstw  
Kazimierz Wielki. Nakazał Kościo­
łowi płacić podatki na równi z inny­
mi obywatelam i i odbierał mu zagra­
bione dobra. Sprawdziwszy tytuł 
własności odzyskał folwarki cyster­
sów ze Suryrzyca i klarysek w Sta­
rym Sączu. Pod władzę królewską 
przejął od tynieckiego opactwa dwa 
miasta, Skawinę i Pilzno, a od cyster­
sów w  Koprzywnicy — Jasło. Czy 
nie spadły za to na niego klątwy? 
Owszem, spadły, ale się nimi nie 
przejmował. W 1349 r. kazał — w  
porywie gniewu — utopić w  W iśle 
księdza Marcina Baryczkę za to, że 
się odważył przynieść mu papier 
z klątwą biskupa Bodzantv

Ten, co „zostawił Polskę murowa­
ną" nie inaczej sobie poczynał w 
ważnej dziedzinie obsadzania stano­
wisk kościelnych, zwłaszcza bi­
skupstw. Należy pamiętać, że w  tam ­
tych czasach biskup był równocześ­
nie dostojnikiem państwowym, sena­
torem i ministrem. Nie było więc 
dla państwa rzeczą obojętną, jaki 
człowiek zajmuje to stanowisko. Ka­
zimierz w  1342 r. obsadził arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie swoim w y­
chowawcą, uczonym Jarosławem Bo­
gorią ze Skotnik, który nie był księ­
dzem, tylko rektorem Uniwersytetu  
w  Bolonii, mądrym, uczciwym czło­

wiekiem i dobrym Polakiem. (Do­
dajmy, że Jarosław był obłożony 
klątwą papieską). W 1347 r. pap. 
Klemens VI domagał się, by bisku­
pem poznańskim został Andrzej z 
W iślicy, ale król biskupstwo to ob­
sadził W ojciechem Pałuką. Gdy w iel­
ki przyjaciel i orędownik Krzyża­
ków, pap. Innocenty VI biskupem  
Płocka zamianował dominikanina 
Bernarda, syna zdrajcy i banity, Ka­
zimierz nie pozwolił mu objąć urzę­
dowania i u nowego papieża, Urba­
na V wyjednał (w 1363 r.) uznanie 
dla swego kandydata, bpa Imisława 
Wrzesińskiego.

To prawda, że papieże unieważ­
niali wyroki sądów międzynarodo­
wych niekorzystne dla Krzyżaków  
i że nakłaniali Kazimierza do w ojen­
nej w ypraw y przeciwko „schizmie" 
czyli prawosławnym Rusinom, ale 
triumf ich był pozorny.

Kazimierz Wielki — wbrew  usta­
lonej opinii — wcale nie prowadził 
polityki wyłącznie pokojowej. Gdy 
widział, że nic nie wskóra z Krzyża­
kami i n ie może pobić potężnych  
Luksemburgów usadowionych w  
Czechach, zwrócił się na Wschód, 
gdzie zdobycz wydała mu się łatwa. 
To jednak papieże w zięli za wznio­
słą krucjatę przeciwko prawosła­
wiu i gotowi byli nawet do pewnych  
ofiar pieniężnych na jej rzecz. Cho­
ciaż znani byli z chciwości, odstąpi­
li Kazimierzowi prawo ściągania 
świętopietrza aż na dwa lata. Skoro 
jednak wojna trwała lat siedemnaś­
cie, Kazimierz korzystał z łaskawoś­
ci Awinionu nieco dłużej.

Ale podbijając ziem ie ruskie pod 
swoje panowanie, wcale nie zamie­
rzał podbijać dusz prawosławnych  
pod panowanie papieskie. Chociaż 
godził się na zakładanie za Sanem  
i Bugiem biskupstw łacińskich, dbał 
przede wszystkim  o biskupstwa pra­
wosławne Porozumiał się z ich pa­
triarchą w  Konstantynopolu i uzy­
skał zgodę na utworzenie w Haliczu 
metropolii ruskiej.

Gdy w ięc słyszym y, że Kazimierz 
W ielki rozwijał budownictwo (zbu­
dował 70 miast, założył ok. 500 wsi, 
w zniósł 50 zamków), popierał kultu­
rę i szkolnictwo (założenie w  1364 r. 
Uniwersytetu w  Krakowie), dokonał 
kodyfikacji prawa (Statuty Wiślic­
kie) i że powiększył obszar państwa 
ze 106 tysięcy kilometrów kwadra­
towych do 270 tysięcy, pamiętajmy 
też o tym, że potrafił bronić intere­
sów państwa przed zakusami ze 
strony zagranicznych i rodzimych o- 
środków kościelnych, mimo że w łaś­
nie o tego rodzaju kamień potknęło 
się w ielu jego poprzedników.

S.W.

ANEGDOTY O KRÓLACH

P ew ien  starosta p rzyp a tryw a ł się 
w raz z królem  Z ygm untem  S tarym  
szczw aniu  n iedźw iedzia . K ról w i ­
dząc, że psy  się niechętnie na zw ie ­
rza rzucały rzekł: Musiano te psy  
z b y t  okarm ić, iż  n iedźw iedzia  brać 
nie chciały. Na to starosta odpo­
w iedział: M iłościw y królu, każ ty l ­
ko pisarze sw e puścić, im  nic nie 
w adzi, b y  się nie w iem  jak objedli, 
przecie oni za w żd y  dobrze biorą.

K ied y  królow i Z ygm untow i w  cza­
sie choroby ów czesn ym  obyczajem  
przystaw iano pijaw ki, S tańczyko­
w i nasunęła się uwaga: Są to naj­
praw dziw si dworzanie i p rzy ja ­
ciele króla Jegomości.

K ról Stefan B atory słynął z odw a­
gi osobistej. G dy w ybuchła wojna  
o Inflanty z Iwai„em Groźnym , 
która pociągnęła za sobą w ielk i 
rozlew  krw i, zaproponował ponoć 
carowi, aby nie skazyw ali sw ych  
żo łn ierzy  na śm ierć i kalectiuo, ale 
rozstrzygnęli rzecz m iędzy  sobą w  
drodze pojedynku . Iwan G roźny  
n iezb y t ufał sw e j sile i zdolnoś­
ciom szerm ierczym , bo się na po je­
dynek nie zgodził, tłum acząc, że 
nie m ogą stanąć do spraw y, nie bę­
dąc sobie równi, g d yż  on je s t ca­
rem  dziedzicznym , a Stefan B atory 
ty lko  królem  elekcyjn ym . Na to 
polski król odpowie: Przecież ja
zacn iejszy jestem , bo m nie cnota, 
a nie żyw o t kobiety , królem  u czy­
niła!

K ról A leksander Jagiellończyk, 
słabow ity  pod koniec życia, spo t­
kał k iedyś na polowaniu leśnicze­
go, k tó ry  m iał ju ż  jakoby 120 lat 
a był silny i krzepki. —  C zy choro­
wałeś kiedy?  —  p y ta  —  Nigdy, 
n ajjaśn iejszy panie — odrzekł sta­
rzec —  choroba u m nie nie bawiła, 
bo w yg o d y  nie miała.

Pewnem u rycerzow i, dzielnem u i 
zasłużonem u, w b itw ie kula ar­
matnia urwała szczękę w raz z zę ­
bami. G dy w  nagrodę za m ęstw o, 
król obdarzył go starostw em , kazał 
rycerz  namalować sw ój portret z 
w yciągniętą ręką, na k tórej leżały  
utracone zęby. Pod  spodem kazał 
umieścić napis: Dano mi chleba,
k iedym  się zębów  pozbył.



UROCZYSTOŚCI 

W STUDZIANKACH  

PANCERNYCH

W dniu  6 g ru d n ia  br. p a ra fia  
w S tudz iankach  P ancernych  
przeżyw ała  podniosłą  uroczystość 
p rzy jęc ia  licznej g rupy  dziew cząt 
w  poczet S łużebniczek  O łtarza.

D la u św ie tn ien ia  uroczystości 
proboszcz p a ra f ii iks. E ugeniusz 
W ielachow ski zap ros ił O rdyna­
riu sza  D iecezji W arszaw sk ie j B i­
sk u p a  T adeusza R. M ajew skiego.

N a k ró tko  p rzed  S um ą na p le ­
banię  p roces jan a ln ie  przychodzą 
m in is tran c i i g ru p a  dziew cząt, 
k tó re  m a ją  być p rzy ję te  w  p o ­
czet S łużebniczek  O łtarza. D ele­

gacje  dziew cząt i ch łopców  po d ­
b iegają  do K siędza  B iskupa, w i­
ta ją  c iep łym i słow y i w ręcza ją  
sym boliczne w iązan k i b iało -czer- 
w onych  goździków

P rzy  śp iew ie: Do C iebie przy- 
szlim  Boże n asz  Ks. B iskup  p ro - 
c esjona ln ie  u d a je  się do św ią ty ­
n i, gdzie d łuższą chw ilę  ad o ru je  
N ajśw . S ak ram en t. W m iędzycza­
sie ks. p rob . Tom asz W ojtow icz 
z W arszaw y p rzeprow adza Spo­
w iedź  ogólną, do k tó re j p rzy s tą ­
pili w szyscy parafian ie .

R ozpoczynają s ię  uroczystości... 
P rzem aw ia  Bisfltup O rdynariusz, 
a  n as tęp n ie  dokonu je  pośw ięce­
n ia  m edalionów  i uroczystym  
ak tem  p rz y jm u je  dziew częta  do 
zaszczytnej służby o łtarzow i. 
P ięk n a  to  uroczystość a zarazem  
jedyna  w  sw oim  rodzaju . O to n a

m ocy specja lnego  zezw olenia B i­
sk u p a  O rdynariu sza  ks. prob. E u­
geniusz W ielachow ski ty tu łem  
szlachetnego  ek sp e ry m en tu  w p ro ­
w adził do p a ra f ii pew ne novum . 
S łużebniczki O łta rza  m a ją  obo­
w iązek usług iw an ia  do M szy św., 
db an ia  o  po rządek  w  kościele i 
sp e łn ian ie  in n y ch  funkc ji na  po­
lecenie  proboszcza Je s t to  po 
p ro s tu  n aw iązan ie  d o  trad y c ji, do 
roli kobiety  w  chrześc ijaństw ie  
p ierw szych w ieków .

Sum ę z asy s tą  ce leb row ał B i­
skup  O rdynariusz , k tó ry  p o  I-szej 
E w angelii w ygłosił hom ilię  w  o- 
parc iu  o  te k s t Ew. św. J a n a : 
„K im  jesteś". Ks. prob Euge­
niusz W ielachow ski w  serdecz­
nych słow ach podziękow ał za 
przybycie B iskupow i O rd y n a riu ­
szowi, proboszczow i p a ra fii w

W arszaw ie, w reszcie  k lerykom  
za asystę.

N a zakończen ie O rdy n ariu sz  
D iecezji udzie lił a rcypastersk iego  
b łogosław ieństw a, po czym w rę ­
czył d a r  d la  p a ra f ii w  postaci 
now ej puszk i do kom un ikan tów .

Po o dśp iew an iu  h ym nu  K ościo­
ła  P o lsk o k a to lick ieg o : „T yle la t 
m y Ci, o Pan ie ..."  uroczystość za­
kończono p am ią tk o w ą  fotogirafią.

W  drodze p o w ro tn e j do W ar­
szaw y za trzy m an o  się jeszcze na  
chw ilę  .na m iejscow ym  cm en ta ­
rzu, gdzie  B iskup  O rdynariu sz  
złożył w iązankę  b ia ło -czerw o­
nych k w ia tów  n a  G rob ie  N ie­
znanych  Ż ołn ierzy  i w  k ró tk ie j 
m odlitw ie  ucziczono w spó ln ie  p a ­
m ięć poległych w  ob ron ie  O j­
czyzny.

RYSZARD STANISZEWSKI

REKOLEKCJE 

KAPŁAŃSKIE

W dniu  1 g ru d n ia  1970 r. w  
ka/tedrze w  W arszaw ie  przy  ul. 
Szw oleżerów  4 rozpoczęły się 
reko lekcje  dla duchow ieństw a 
d iecezjalnego  oraz s tuden tów  
C hrześcijańsk ie j Aikademii Teo­
log. Sekcji S ta roka to lick ie j Ko­
ścioła Polskakatolidkiego. Ad­
w e n t niesie z sobą hasło  odno­
wy, poprzez zb ad an ie  sw ych  pod­
staw  i sk o n fro n to w an ia  życia ze 
w skazan iam i E w angelii. Calem  
reko lekcji było „odrodzenie w e ­
w nętrzne" , poprzez n a w ró t do 
is to tnych  źródeł życia n ad p rzy ­
rodzonego, przez ośw iecenie um y­
słu  św ia tłem  w iary , przez 
w zm ocnien ie  słabe j woli- ludz­
k ie j m ocą w oli Bożej i m iłością 
w yższych dóbr. R ekolekcje  m a ją  
ukazać człow iekow i jego sk łon ­
ności i pożądan ia , n iek iedy  n a ło ­
gi i n iedoskonałości, ożyw ić w ia ­
rę, rozmiecić miłość, dopom óc w

przezw yciężan iu  sieb ie  sam ego 
o raz  sk łon ić  do podjęcia s tan o w ­
czych decyzji i czynu. R eko lek ­
cje, to  c iężka  praca, to  po p ro ­
stu  w alka  z  sobą w sam otności, 
ciszy i m ilczen iu .

D ocen ia jąc  ro lę  i znaczenie re ­
ko lekcji w  życiu k ap łan a , księża 
z w szystk ich  p a ra fii D iecezji 
W arszaw skiej zaję li m ie jsca  w 
kościele k a ted ra ln y m , by w  sk u ­
p ien iu , w  o derw an iu  od zw yk­
łych za jęć  duszpastersk ich , 
wsfcichać się w  głos łaski, w ejść  
w  siebie, spo tkać  się z  C h ry stu ­
sem.

R ekolekcje  rozpoczęły  się  n a ­
bożeństw em  eucharystycznym , 
k tó re  ce leb row ał ks. M arcin  
Tym czak — proboszcz z G orz­
kow a.

iPierw szą kon ferenc ję  re k o le k ­
cy jn ą  pt. „O sobowość w spółczes­
nego k ap łan a  — d u szp as te rza” — 
w ygłosił (ks. Z bigniew  K aszubski 
z G dyni. D rugą k on ferencję  pt. 
„W iara, N adzie ja  i M iłość w  ży ­
c iu  k a p ła n a ” — w ygłosił ks. doc. 
d r  habil. Szczepan W łodarsk i z 
W arszaw y.

N ieszpory, ceilebrowajne przez  
ks. dziek. m gr. Z ygm unta  M ędrka 
z G dyni, zakończyły  p ierw szy  
dzień ,reko lekcji k ap łańsk ich .

D rugiego d n ia  o  św icie, księża 
po odm ów ieniu  w spólnych  m od­
litw  p o rannych , z p o ko rą  zgięli 
k o la n a  przed o łta rzem , by po r a ­
chunku  sum ien ia  odbyć Spow iedź 
i o trzym ać rozgrzeszenie. Spo­
w iedź p rzep ro w ad ził ks. dziek 
T eodor E lerow ski z Tom aszow a 
M azow ieckiego.

Mszę św. „R o ra ty ” ce leb ro ­
w ał w  asyście B iskup  O rd y n a­
riu sz  D iecezji W arszaw sk ie j. 
Podczas M szy św. wszyscy k s ię ­
ża p rzystąp ili do S tołu  P a ń sk ie ­
go. P a trząc  ja k  obok  kapłanów , 
k tó rych  w łosy pokry ło  s re b ro  s i­
w izny, posilali się  C iałem  P ań ­
sk im  i jednoczyli z C hrystusem  
k ap łan i m łodsi, a  talkże ci, co 
za ledw ie  p rzed  p a ru  tygodn iam i 
o trzym ali św ięcenia  kap łańsk ie , 
ja k  rów nież i ci, co dop iero  
p rzygo tow u ją  się  poprzez  s tu d ia  
teologiczne do p rzy jęc ia  w ie lk ie ­
go i zaszczytnego S ak ram en tu  
K ap łań stw a  — m yśli w yb iegały

do W ieczernika. M im o w oli sły ­
szało  się też słow a P ism a  Św ię­
tego: „Po rozlicznych  i p rzeró ż­
nych sposobach, jak im i niegdyś 
m ów ił Bóg do  o jców  naszych  
przez P roroków , n a  koniec w  
tych czasach  przem ów ił do nas 
przez S y n a”. (Hebr. 1, 1). 
„T rw ajc ie  w e rnmie, a  ja  w 
w as J a k  la to rośl n ie  m oże p rz y ­
nosić ow ocu sam a  z  siebie... tak  
i w y, jeś li w e  m n ie  pozostaw ać 
n ie  będziecie... K to  m ieszka  w e 
m nie, a ja  w  n im , ten  w ie le  o- 
w ocu przynosi..."

Z jednoczeni z C hrystusem  — 
uczestn icy  reko lekcji kap łań sk ich  
w ysłuchali jeszcze rozw ażan ia  
pt. „K ap łan  w  św iecie w spółczes­
nym ", k tó re  w ygłosił ks. dziek. 
Z ygm unt M ędrek.
_U m ocnieni w iarą , podniesieni 

na  duchu, księża  D iecezji W a r­
szaw skiej zakończyli sw e  ćw icze­
n ia  duchow e odśp iew an iem  
hym nu  K ościoła P o lskokato lic­
kiego. „T yle la t m y Ci, o  P a ­
n ie”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

Hrabina de Chinchon

W o m aw iane j epoce d e k re t kró lew ski 
zab ran ia ł m alow ania ak tów  kobiecych, 
d latego  przy ję ty  był zw yczaj, że z a m a ­
w iano  oprócz a k tu  d rug i ob raz  o id e n ­
tycznych w ym iarach , k tó ry  zak ryw ał 
pierw szy, pokazyw any  ty lko  zaufanym  
osobom . W śród dzieł Goyi zn a jd u je  się- 
rów nież p ara  tak ich  obrazów , zw iąza­
nych  z osobą księżnej A lba. N auka 
h iszpańska  2iwalcza jed n ak  pogląd ja ­
koby były one  p o rtre tam i księżnej, 
tw ierdząc, że p ow sta ły  ju ż  po je j 
śm ierci. G oya w p ro w ad z ił do te j te m a ­
tyki now e akcen ty  — now oczesny 
realizm  w c iekaw ym  ujęciu  ko lo rystycz­
nym  — su b te ln e  k o n tra s ty  m iędzy  cie­
płym i tonam i ciała  a  chłodem  tkan iny  
p rzyw odzą n a  m yśl „O lym pię” M aneta.

W ro k u  1799 w y d a l se rię  graficzną 
pt. „K ap rysy”, w  k tó re j p rzed staw ił 
bogaty zestaw  scen  obyczajow ych w 
u jęc iu  fan tastycznym , aby  nap ię tnow ać 
uśw ięcone przez czas przesądy, obłudę 
i pozę, rozpraw ić  się z  głupotą, n ie ­
uctw em , ucisk iem  feudalnym , w yszy­
dzić bezm yślną bigoterię, egoizm i sza l­
b ierstw o, sp rzeda jność  i kupflerstwo. 
S a ty ra  Goyi by ła  p ró b ą  k ry ty k i spo­
łecznej n a  skalę  do tąd  n ie  spo tykaną, 
a  z  artystycznego  p u n k tu  w idzen ia  — 
p rze jaw em  w ie lk ie j m ocy k sz ta łto w an ia  
p lastycznego Posłużył się p rzy  ły m  no­

w ato rską  w ów czas tech n ik ą : w p ro w a­
dził nowo w ynalez ioną  ak w atin tę , co 
pozw alało n a  kom binac je  cienk ie j k re ­
ski ak w afo rty  z de lik a tn y m i p lam am i
o bogatej skali w alorów .

T ak  w ięc sz tu k a  Goyi, ro zw ija jąc  się 
od pogodnej i sen ty m en ta ln e j w e 
w czesnej fazie, do ponure j, k o n tra s to ­
w ej i d ram atyczne j w  okresach  pó ź­
niejszych, zysk iw ała  za razem  coraz  s i l­
niejszy  zw iązek z w ydarzen iam i życia 
społecznego i politycznego. U m iłow anie 
idei O św iecen ia  łączył G oya z p ie ty z ­
m em  d la  p ra w d y  życia, s tąd  w ie lo to ro - 
w ość jego a rtystycznej drogi, w iążąca 
się z różnorodnością  technik , zaw sze 
doskonale w y branych  d la  '  rea lizac ji 
tw órczego zam ierzenia.

P ozostając w  zasadzie w ierny  ten d en ­
cjom  X V II-w iecanego m ala rstw a , n a ­
w iązu jąc  do trad y c ji d w orsk ie j sz tuk i 
p o rtre to w ej Z łotego W ieku, G oya po­
szerzył je j zakres, w zbogacając  rea lizm  
u jęc ia  i p raw d y  psychologicznej o e le­
m en ty  satyryczne, n ie  skąp iąc b ru ta ln e j 
ch a rak te ry styk i. W m ia rę  artystycznego  
roziwoju, jego zdolność obserw acji s ta ­
w ała  się coraz ostrzejsza. S ięgając 
w  g łąb  duszy osoby p o rtre to w an e j d e ­
m askow ał ją  iniejako, o d słan ia jąc  n a j ­
in tym n iejsze  n aw et cechy ch a rak te ru .

TERESA KLOSIEWICZ



W  N A S Z Y M  D O M U

WYPOWIEDZENIE 
UMOWY O PRACĘ

Na czym polega w ypow ie­
dzenie um ow y o pracę?

Z darza się, że jed n a  ze 
s tron , k tó re  zaw arły  um ow ę o 
pracę, a  m ianow icie  zak ład  
p racy  lub  p racow nik , zam ie­
rza ją  rozw iązać um ow ę o 
pracę  po upływ ie pew nego 
okresu , k tó ry  nazyw am y o k re ­
sem  w ypow iedzenia.

J a k  w iem y, p rzy  zaw arc iu  
um ow y o pracę, u sta la  się o- 
k res  p róbny : z .robotnikiem  na 
7 dni, a p racow nik iem  um y­
słow ym  n a  3 m iesiące. I n a ­
czej p rzed staw ia  się sp raw a 
w ypow iedzenia  um ow y o  p ra ­
cę w  okresie  p róbnym  z ro ­
botn ik iem , a inaczej z p ra ­
cow nik iem  um ysłow ym , a 
m ianow icie:

— z robo tn ik iem  m oże być 
rozw iązana w  każdej chw ili,

— z pracow nik iem  um ysło 
w ym , w ym aga 2-tygodniow e­
go w ypow iedzenia .

Co się dzieje, gdy umowa  
na okres próbny nie została 
w tym okresie rozwiązana?

Pow oduje to  zaw arcie  um o­
w y n a  czas 'nieokreślony. Tak 
sam o n as tęp u je  zaw arcie  u- 
m ow y n a  czas n ieokreślony , 
jeżeli w  o k res ie  p róbnym  p ra ­
cow nik  zachorow ał i n ie  m oż­
n a  m u było doręczyć w ypo­
w iedzenia, a  choroba p rzed łu ­
żyła się po okres ie  próbnym .

Jeżeli w  okresie zawarcia 
um owy na czas nieokreślony  
zakład pracy zm ienia w arun­
ki pracy, czy taka zmiana 
wym aga w ypow iedzenia um o­
w y o pracę?

Nie zaw s i. W ypow iedzenia 
w ym aga ty lko  zm iana  is to t­
nych  w a ru n k ó w  um ow y o 
pracę, do k tó rych  n a le ż ą :
—■ zm ian a  w ysokości w y n a­

g rodzenia;
— p rzesun ięc ie  n a  in n e  n ie- 

rów norzędne  stanow isko ;
*— p rzen iesien ie  d o  p racy  w 

innej m ie jscow ośc i;
— zm iana  w y m ia ru  czasu (np. 

z pełnego  w y m iaru  czasu 
p racy  na połow ę w ym iaru  
czasu  pracy, a lbo  p rzejście  
z p ra c y  n a  jed n ą  zm ianę 
do p ra c y  dw u  lub  trzy - 
zm ianow ej),

W  okresie  w ypow iedzenia  
pracow nikow i p rzysługu je  w y­
nagrodzenie  zasadnicze, w 
wysokqści ustalonej um ow ą o 
pracę.

Może zajść taka sytuacja, że 
pracownik odm aw ia przyjęcia  
pisma z w ypow iedzeniem  u- 
m ow y o pracę.

N asuw a się  py tan ie , czy w  
tak im  wyipadku w ypow iedze­
n ie  je s t sku teczne?

O tóż w ypow iedzenie um o­
w y o p racę  je s t ak tem  jed n o ­
stro n n y m  i zgoda d rugiej s t ro ­
ny n ie  je s t konieczna, w y ­
starczy  św iadom ość, że druga 
s tro n a  zdaje  sobie sp raw ę  z 
dokonanego  w ypow iedzenia. 
W ystarczy  n aw e t złożenie p ra ­
cow nikow i ustnego  o św ia d ­
czen ia  o  w ypow iedzeniu  mu 
um ow y o  pracę.

A kiedy nie w olno zakłado­
w i pracy w ypow iedzieć um o­
w y o pracę?

W m yśl obow iązu jących  
przep isów  przedsięb io rstw o  
n ie  m a p raw a  w ypow iedzieć 
p racow nikow i um ow y o  p racę  
w czasie:

— niezdolności do  p racy  z po­
w odu choroby  p racow n ika  
w  okresie  3 m iesięcy, 6 
i 12 m iesięcy w  p rzypadku  
zachorow an ia  na gruźlicę

— w  o k res ie  trw a jące j do 3 
m iesięcy n ieobecności w 
p racy  w  zw iązku  z cho ro ­
bą zakaźną, ja k  rów nież 
podejrzanego  o  nosiciel­
stw o  chorób  zakaźnych

— w całym  okres ie  u rlopu  
w ypoczynkow ego i okolicz­
nościow ego

— w  okresie  trw ająceg o  do 
3 m iesięcy tym czasow ego 
aresz to w an ia  p racow n ika

— usp raw ied liw ione j n ieobec­
ności w  p racy  z innych  
przyczyn (po up ływ ie  1 
m iesiąca zaikład będzie 
m ógł rozw iązać um ow ę bez 
w ypow iedzenia)

— w  całym  okres ie  m iędzy 
pow ołan iem  p raco w n ik a  do 
czynnej służby w ojskow ej, 
a  jej odbyciem

— w okres ie  ciąży  i u rlopu 
m acierzyńsk iego  p raco w n i­
cy ja k  rów nież  w  czasie 
ko rzystan ia  przez p raco w ­
n icę  z rocznego u rlopu  bez­
p ła tnego  d la  op ieki nad  
m ałym  dzieckiem .

P onad to  n ie  w olno w ypo­
w iedzieć um ow y o p racę:
— p racow nicy  będącej żoną 

żo łn ierza odbyw ającego  za­
sadniczą służbę w ojskow ą

— pracow nikow i — byłem u 
żo łnierzow i zaw odow em u i 
funkc jonariu szow i MO, bę­
dącem u in w alidą

— pracow nikom , k tó rzy  pełn ią  
fu n k c ję  członków  rady  z a ­
kładow ej lub  oddziałow ej, 
członków  rad y  robotniczej 
i kom isji roz jem czej, spo- 
łecznego in sp ek to ra  pracy, 
jak  rów nież p racow n ikom  
zw olnionym  od p racy  za­
w odow ej i pow ołanym  do 
p e łn ien ia  funkc ji społecz­
nych , zw iązkow ych i po li­
tycznych poza zakładem  
pracy.

Szczególne p ra w a  posiada 
pracow nik , k tó ry  je s t jed y ­
nym  żyw icie lem  rodziny. M oż­
na  rozw iązać z n im  um ow ę o 
p racę  ty lko  w  raz ie  n a ru sze ­
nia przez n iego  dyscypliny  
.pracy lub  popełn ien ia  pow aż­
nego w ykroczenia  po u p rzed ­
n im  uzgodnien iu  z rad ą  za ­
k ładow ą.

U staw odaw ca ob ją ł rów nież 
p racow ników  w kracza jących  
w w iek em ery ta lny . Należą 
do n ich osoby, k tó rym  b rak  
dw óch lufa m n ie j la t do n a ­
bycia p raw  do em ery tu ry . Z 
tak im  p racow nik iem  um ow a
o pręcę  m oże być rozw iązana 
ty lko  z bardzo  w ażnych  przy  
czyn (np pope łn ien ia  p rz e ­
stępstw a. k tó re  zosta ło  s tw ie r-
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JAK WALCZYĆ Z KURZEM

Z aćm ijm y  od w ycieraczk i p rzed  drzw iam i. Ju ż  część ku rzu , 
k tó ry  w nieślibyśm y n a  nogach  do m ieszkan ia  zostaje  p rzed  p ro ­
giem . W szelkie trzepan ie  u rząd za jm y  n a  podw órkach . D robne 
trzepan ie , np. ściereczki do k u rzu  itp., n ie pow inno odbyw ać się 
w  p rak ty k o w an y  często sposób n a  b a lkon ie  lu b  p rzez  okmo. 
K u rz  w leci z pow rotem  n ie  ty lko  do naszego m ieszkania , ale 
i do cudzych. Ś ciereczkę p e łn ą  k u rz u  zaw ija  się w  in n ą  ścierkę 
w ilgo tną i dopiero  ta k  s trzep u je . G dy k u rz  je s t już w szędzie 
w y ta rty  — sp łu k u je  się obie ściereczki w  wodzie.

K urz  osiada m nie j w ięcej w szędzie rów no. N a jbardz ie j je d ­
n a k  jes t w idoczny n a  p o litu row aynch  m eb lach  i lu s trach , n a j ­
m niej zaś n a  tapczanach , w yściełanych m eb lach  itp. Do śc ie ra ­
n ia  k u rzu  z m ebli i innych  p rzedm io tów  g ładkich  służy, jak  
w iadom o, ścdereczka. P o w in n a  ona  być m iękka i w łochata , 
np. flanelow a. Złóżm y ją  w e  czw oro i śc ie ra jm y  k u rz  z m ebli 
po litu row anych , sk ład a jąc  od czasu  do czasu  ściereczkę inaczej, 
by s ta le  czystą pow ierzchn ią  zbierać kurz. D oskonałym  sposo­
bem  jes t sk ro p ien ie  iprzed użyciem  śc iereczk i p a ru  k rop lam i 
te rp en ty n y  W oda n a  lu s trzan e j po litu rze  pozostaw ia ślady, te r ­
pen ty n a  n a to m ias t ją  odśw ieża.

Posadzki trz eb a  rów n ież  co dzień ścierać z k u rzu  — n a b ie ra ­
ją  w tedy ładniejszego  połysku. I znow u bardzo  dobrym  sposo­
bem  je s t śc ieran ie  posadzek  flanelą , lu b  jak ąś  szm atką  w e łn ia ­
ną, sk rop ioną  lek k o  te rpen tyną .

O becnie coraz bardziej w chodzą w  m odę posadzki z p ły t 
PCW, p rzypom ina jące  linoleum . Są bardzo  ład n e  i p rak tyczne, 
p rzy  tym  w  różnych ko lo rach . Czyści się je i p astu je  ta k  sam o, 
ja k  posadzki z k lepek  dębow ych czy bukow ych.

Jak  odkurzać  tapczany  i m eb le  w yście łane?  I ma to jes t spo ­
sób, jeśli n ie chcem y ich  trzeipać na dw orze. W tym  celu  trzeba  
w ziąć duży k aw a łek  p łó tna , np . s ta re  p rześc ierad ło , k tó re  n a ­
leży zm oczyć, w yżąć z w ody a  n a s tęp n ie  n ak ry ć  n im  m ebel 
i m ocno uderzać trzepaczką  m iejsce (przy m iejscu . W ew nętrzna  
s trona  p łó tna  po chw ili s ta n ie  się szara . G dy już ca le  p łó tno  n a ­
siąkn ie  kurzem , w ypłuczcie go n a  now o, ponow nie  rozłóżcie 
i trzepcie ta k  długo aż p rzes tan ie  się n a  n im  osadzać b rud  
i kurz.

O czywiście, u n iw ersa ln y m  środkiem  do od k u rzan ia  je s t elek- 
tro lux , iktóry je d n a k  n ie  w  każdym  dom u je s t używ any. Jeżeli 
go n ie  posiadam y, polecam  w yżej w ym ienione sposoby do w alki 
z kurzem .

MIŁKA

Jasne, prosto um eblow ane wnętrze jest m niejszym  zbiornikiem  
kurzu niż zatłoczone nadm ierną ilością sprzętów



U p iera jąc  się na  podziale znanego n eu ro ­
loga i p sy ch ia try  dr. H. Zajączkow skiego, 
w yróżn iam y cztery grupy  ludzi starych . Do 
p ierw szej, na szczęście n iezby t licznej, na  
leża ci. k tó rzy  ze w zględu  na sw ój s tan  f i­
zyczny i psychiczny n a d a ją  się ty lko  do po­
stępow an ia  opiekuńczego. S tanow ią  oni 
duży odsetek  w dom ach dla p rzew lek le  
chorych i w  zak ładach  opiekuńczych. D ru ­
gą, na jliczn ie jszą  g ru p ą  są  ludzie, którzy  
zachow ali sp raw n o ść  fizyczną i psychiczną, 
a le  ch a rak te ry zu ją  się znacznym  obn iże­
n iem  dynam izm u życiow ego i zaw ężeniem  
kręgu  za in teresow ań . P rzy  tym  niek tórzy
i  n ich  n ie  u m ie ją  sobie znaleźć m iejsca  w 
życiu, czują się w yrzuceni za naw ias, n ie ­
po trzebn i i nieszczęśliw i. Albo są zgorzk­
n ia li i zrezygnow ani, albo  pełn i p re ten s ji 
do św ia ta  i o toczenia. C zasem  jeszcze roz­
kapryszen i i  złośliwi. M ożna przypuszczać, 
że ludzie  ci, gdyby tro ch ę  pok ierow ać ich 
za in te resow an iam i, dać im m ożność w yży­
cia się w  działalności społecznej, udzia łu  
w  życiu ich byłych zak ładów  pracy, w k lu ­
bach rencisty , zm ien iliby  się  znacznie z ko­
rzyścią  d la  n ich sam ych i d la  otoczenia 
P ew n e  próby  w  ty m  k ie ru n k u  są podejm o­
w ane, n p  is tn ie ją  w w ielu  dzieln icach  tzw. 
K luby Seniora, czy K luby  „Pogodnej Je s ie ­
ni", je s t to je d n a k  w  stosunku  do potrzeb 
w te j dziedzin ie  ciągle jeszcze krocza w 
m orzu.

T rzecia  g ru p a  s tarców  je s t n ieste ty  n ie ­
zbyt liczna. To są ludzie  po tra fią cy  w  swej 
starości znaleźć pozytyw ny sto su n ek  do ży­
cia. O dznaczają  się oni dużym  w yrobien iem  
społecznym  i do jrzałośc ią  uczuciow ą. P o ­
zbaw ieni egoistycznych za in teresow ań  
przenoszą sw e uczucia n ie  tylko na  sw ych 
najb liższych , a le  rów nież  w  sfe rę  pozaoso- 
bistą, społeczną, ogólnoludzką. P o siad a ją  
oni tę p rzysłow iow ą „m ądrość s ta rczą”, 
u m ie ją  ko rzystać z dośw iadczeń  zdobyw a-
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nych w  całym  sw ym  d ług im  życiu  i p rag ­
ną  dośw iadczeniem  sw ym  służyć innym

L udzi tak ich  spo tyka  się często w śród 
a rtystów , uczonych, a rów nież  w śród  tych, 
któ rzy  la ta  całe obcow ali z p rzy rodą  jak  
rybacy , ro ln icy , leśnicy.

L udzie  ci u m ie ją  sobie w każdym  o k re ­
sie, a w ięc i w  późnej n aw et starości, z n a j­
dow ać jak iś  cel, czy p asję  życia, są ak ty w ­
n i i p e łn i energii.

C zw arta  g rupa  to ju ż  raczej w y ją tk i. Są 
to  ludzie, k tórzy  s trac ili zdrow ie, często
i poczucie rzeczyw istości, a le p rzy  życiu 
trzym a ich jed n a  życiow a pasja  — ich pra  
ca zaw odow a. D r Z ajączkow ski w spom ina 
pacjen ta , starego, em ery tow anego  p ro feso ­
ra  un iw ersy te tu , d la  k tórego św ia t w łaśc i­
w ie n ie  istn iał, był ta k  zniedołężniały
i zdziecinniały, że w ym agał sta łe j, w y k w a­
lifikow anej op iekunk i, k toś z jego rodziny 
podsunął k iedyś staruszkow i do tłu m acze­
n ia  bardzo  tru d n e  tek s ty  naukow e w ob­
cych językach  — i cóż się okazało? S ta ry  
p ro feso r n ie  tylko w yw iązał się zn ak o m i­
cie z pow ierzonej m u pracy, a le  w łaśnie 
p racu jąc  s taw ał się no rm aln y m  i zadow o­
lonym  z siebie człow iekiem .

Ja k  się o k azu je  n a  w ielu  innych p rzy ­
k ładach  — jak aś  u m iłow ana  pasja , za in te ­
resow anie, silne „hobby" po tra fi p rze trw ać  
poza n o rm alne  m ożliwości.

C złow iek s ta ry  p o trzeb u je  k o n tak tu  ze 
św iatem , czy przez u lub ioną  p racę  jak  z po 
w yższego p rzyk ładu  — sta ru szek  profesor, 
czy przez  pracę  społeczną (np. w radach  
osiedlow ych, w  kom isjach  rozjem czych itp), 
czy w reszcie przez zorgan izow ane w k lu ­
bach czy dom ach p ry w atn y ch  życie to w a­
rzyskie.

N iek tórych  „W ielkich S tarców " cechuje 
p asja  tw órcza  i to do bardzo  podeszłych 
lat. P rzy k ład em  mogą być liczni rzeźb ia ­
rze, m alarze , m uzycy, p isarze, aktorzy . Ale
i ludzie  zw ykłego pokro ju , by mogii p rz e ­

żyw ać pozytyw ną starość  m uszą p rzed  so­
bą w idzieć jak iś  cel, bo ak tyw ność  to syno­
nim  życia. Z ask lep ien ie  się w e w spom nie­
n iach, żalu  za „daw nym i, dobrym i czasa- 
m i“, za tym  co było — rozgorycza, d ep ry ­
m u je  i osłabia. A ju ż  nic ta k  n ie osłabia 
ja k  pasyw ność i lito w an ie  się nad w łas­
nym  losem . G dy s ta ry  człow iek p raw ie  całe 
dn i spędza w  fotelu , pod przysłow iow ym  
piecem , za traca  aktyw ność, tra c i k o n tak t 
ze św ia tem  zew nętrznym , w szelkie z a in te ­
resow ania, rozw ażając  sw ój nieszczęśliw y 
los doszukuje się coraz now ych dolegliw o 
ści i w reszcie z fo te la  p rzechodzi do łóżka
— i to  jes t początek  końca.

S ta ry  człow iek pow in ien  być św iadom y 
zarów no cieni jak  i b lasków  swego w ieku. 
T e cienie 1o oczyw iście liczne, p raw dziw ie  
dokuczliw e schorzenia, o k tó ry ch  w iele po­
p rzednio  m ów iliśm y, A le poznan ie  choroby 
da je  zaw sze m ożliw ość w alk i z nią. W cze­
sne rozpoznanie i leczenie, p am ię ta jm y , w 
w ielu  w ypadkach  da je  w ygraną . Postęp  
m edycyny, p ro filak ty k i, leczen ia  może 
obecnie zapew nić człow iekow i s ta rem u  
spokojne i lepsze niż d aw n ie j życie. W ie­
my, że w a ru n k i m a te ria ln e  w ie lu  sta ry ch  
ludzi są jeszcze bardzo  dalek ie  od ideału , 
a le  i w  te j dziedzin ie  is tn ie je , pow olny 
w praw dzie , a le s ta ły  postęp. N ie zapom i­
n a jm y  jed n ak  o tym , że to  nie w szystko. 
P am ię ta jm y , że bardzo  w ażną rolę w ży­
ciu człow ieka odgryw a jego psychika, o p ty ­
m istyczne podejście  do sw ych dolegliw ości, 
trosk i kłopotów . Pogodne usposobienie, 
filozoficzna p ostaw a w obec życia ch ronią  
system  nerw ow y p rzed  zużyciem  i ru iną . 
P raca , za jęc ia  codzienne n ad a ją  cel is tn ie ­
niu, u trzy m u ją  w rów now adze um ysł i p sy ­
chikę, da ją  poczucie niezbędności. A  im 
człow iek je s t starszy  tym  bardziej po trzeba  
m u odczucia w łasne j n iezbędności L udzie 
starzy , pogodni i z rów now ażeni, jak  n ik t 
inny  p o tra fią  cenić radość życia. Je s t w 
tym  zaw arta  m ądrość i dośw iadczenie g ro ­
m adzone przez d ługie la ta . O kres starości 
lo okres rów now agi, harm o n ii, u m ie ję tn o ­
ści obiektyw nego p a trzen ia  i ob iek tyw nej 
oceny, p rzem yślanych  reakcji, p rzen iesie ­
n ie  p u n k tu  ciężkości za in te reso w an ia  z 
w łasnego „ ja “ na  sp raw y  ogólne, spo łecz­
ne. T aką s tarość  m ożem y śm iało  nazw ać 
starośc ią  pozytyw ną. W niej doszukać się 
m ożna blasków  tego ok resu  życia. W myśl 
h asła  gerontologów : „Nie dodaw ać la t do 
życia, ale dodaw ać życia do la t“ .

LEKARZ

d zoile p raw om ocnym  w yro­
k iem  sądow ym ).

Jeżeli m iędzy s tronam i do­
szło do w ypow iedzen ia  um o­
w y o pracę, zakład p racy  m a 
obow iązek  udzie len ia  ro b o tn i­
kow i odpow iedniego  czasu  na 
poszuk iw an ie  now ej pracy. 
Czas ten u sta la  się w drodze 
p o rozum ien ia  ro bo tn ika  z za 
k ładem  .pracy. Jeżeli chodzi o  
p racow n ika  um ysłow ego, to na  
poszuk iw an ie  p racy  p rzysłu ­
gu ją  m u 3 dni w olne w  k a ż ­
dym  m iesiącu ok resu  w ypo­
w iedzenia. W ym iar ten n ie  
bow iązuje , gdy um ow a o p ra ­
cę została w ypow iedziana  w

okres ie  p róbnym . U dziela się 
tu  jedyn ie  stosow nego  czasu 
w olnego n a  poszuk iw an ie  p ra ­
cy.

O m aw ialiśm y  zagadnien ie  
rozw iązan ia  um ow y o pracę 
p rzez  w ypow iedzenie .

Istnieje inna form a rozw ią­
zania um owy o pracę, a m ia­
now icie przez w ygaśnięcie.

Polega ona  na tym , że roz­
w iązan ie  um ow y nastęipuje 
au tom atyczn ie . P rzyk ładem  
m oże służyć um ow a zaw arta  
na czas ok reślony  lub  na  czas 
w ykonan ia  ok reś lone j roboty. 
S trony  w y raźn ie  u m aw ia ją
się, że sto su n ek  p racy  zakoń­

czy się  z upływ em  ok reś lo n e­
go term inu , p rzew idzianego  w 
um ow ie. U m ow a o pracę  wy 
gasa tak że  w  raz ie  śm ierci 
p racow nika  jak  ró w n ież  po 
upływ ie 3 m iesięcznej nieo­
becności p racow n ika  w  pracy 
z  pow odu tym czasow ego a re ­
sztow ania.

Może zaistn ieć sy tuacja , k ie ­
dy um ow a o  pracę  m oże n a ­
stąp ić  na mocy w zajem nego  
porozumienia stron, n a  p rzy ­
kład, w  term in ie , k tó ry  s tro ­
ny  uzgodnią, a w ięc od razu. 
z dn ia  n a  dzień itd

Należy pam iętać , że jeżedi 
w ypow iada um ow ę o  pracę

p rzedsięb iorstw o, to  p racow ­
n ik  zachow uje  w szystk ie  u- 
p raw n ien ia  naby te  w  m ac ie ­
rzystym  zak ładzie  p racy, je ­
żeli p rzystąp i do now ej p racy 
w okres ie  nie p rzek racza ją  
cym  3 m iesięcy od m om en­
tu  .rozw iązania um ow y. N ato ­
m iast m nie j ko rzystne  są  u- 
p raw n ien ia  p racow nika , jeżeli 
on je s t in ic ja to rem  rozw iąza­
nia um ow y o pracę, a le  to 
już od rębne  zagadnien ie , k tó ­
rego nie będziem y dziś p o ru ­
szać, poniew aż dotyczy ono 
oddzielnej tem atyk i

Wik



yRozmowy z czytelnikami
Pan Mieczysław Jeiewslii 
z Pabianic

Jak o  zbiorow y E w angelista  
K ościoła M etodystycznego w  
Łodzi p rosi R edakcje  o po- 
in fo rm o w an ie  C zyteln ików , że 
p rag n ie  naw iązać  listow ny 
k o n tak t z sym patykam i swego 
w yznania na  te ren ie  całego 
k ra ju . Jego  ad res : P ab ian ice , 
ul. W aryńsk iego  1/29.

S p e łn ia jąc  — w  im ię szcze­
rego ekum enizm u — prośbę 
K o responden ta  dzięku jem y za 
pozdrow ienia  i pozdraw iam y 
w zajem nie.

Pan Władysław Ginter 
z Łęka wy (pow. Bełchatów)

In fo rm u jąc  K oresponden ta  
z K ielc (..Rodzina” z 22.XI. 
1970), że S ta roka to lick i K oś­
ciół M ariaw itó w  „n ie  należy 
do U nii U trechck ie j K ościo­
łów  S ta ro k a to lick ich  z tego 
pow odu, że w jednym  k ra ju  
pow in ien  być jed en  ty tko  K o­
ściół rep rezen tu jący  s ta ro k a - 
tolicyw n au ten tyczny  — zw ią­
zany  z U trech tem " — n ie  
zgrzeszyliśm y an i p rzeciw ko 
rzetelności in fo rm ac ji p ra so ­
w ej, an i p rzeciw ko  praw dzie . 
In fo rm ac ja  jes t p raw d z iw a  i 
ob iek tyw na, zgodna w  pełni 
ze s tan em  faktycznym . Z ga­
dzam y się, że s tan  fak tyczny  
n ie  odpow iada S ta ro k a to lic ­
k iem u Kościołowi M ariaw i­
tów, a le  to ca łk iem  in n a  sp ra ­
wa.

A oto  odpow iedzi na czte­
ry  p y tan ia  postaw ione przez 
P an a :

1. Pod ok reślen iem  „sta- 
rokato licyzm  au ten tyczny" 
rozum iem y starokato licyzm  
zw iązany  z U trech tem ” — jak  
podano  w yżej. P rzec iw ień ­
stw em  je s t starokato licyzm  
n ieau ten tyczny  rep rezen to w a­
ny  przez tych, k tó rzy  sw oich 
poglądów  teologicznych i l i­
tu rg icznych  n ie  uzgadn ia ją  z 
U nią U trechcką  <np. w ym y­
śla ją  now e dogm aty  lub  św ię­
cą b iskupów  — bez porożu  
m ien ia  się z M iędzynarodow ą 
K onferencją  B iskupów  S ta ro ­
katolickich). O czyw iście tak 
po jm ow any starokato licyzm  
n ieau ten tyczny  n ie  je s t jed n o ­
rodny. M ariaw ityzm u  nie m oż­

n a  w rzucać  do jednego  w orka 
z re lig ijnym i pa rty zan tam i za­
baw iającym i się w  .staroka­
to lick ich” b iskupów  i księży. 
A le to  zagadn ien ie  odrębne. 
Je s t fak tem , że M ariaw ici n a ­
leżeli do U nii U trechckiej w  
la tach  1909—1924 i nad a l ich 
biskupi i księża są  w pełni 
re spek tow an i p rz e z  tę Unię.
2. P ow tarzam y , że zaliczając 
do s tarokato licyzm  u „au ten ­
tycznego" w  Polsce ty lk o  K o­
ściół P o lskokato lick i, n ie  
w prow adzam y  w  błąd  naszych 
C zyteln ików , ja k o  że k ry te ­
riu m  au ten tyczności leży w 
łączności z U nią U trechcką, 
co s tw ie rd za  np. znany  n a  Za­
chodzie h is to ry k  s ta ro k a to li- 
cyzm u, C. B. Moss („The Old 
C atho lic  M ovem ent”, London 
1964, s. 308).
3. N ie w idzim y w tego ro d za­
ju in fo rm ac ji akcen tu  a n ty - 
ekum em cznego. N ie tw ie rd z i­
m y, że m ariaw ity zm  n ie  m a 
nic w spólnego ze s ta ro k a to li- 
cyzm em . In fo rm u jem y  tylko, 
że n ie  należy  do U nii U trechc- 
k ie j* .,pom ija jąc  przyczyny u- 
sun ięcia  go z tej in s ty tu c ji w  
1924 r. Z ekum enicznej czy 
w ręcz b ra te rsk ie j subtelności 
podajem y, że obecnie  do U.U. 
nie na leży  jedyn ie  z rac ji fo r­
m alnych  b y n a jm n ie j n ie  w y­
m yślonych, an i przez ks. S.W., 
ani przez B iskupa M. Rodego 
Podobna sy tu ac ja  za is tn ia ła  w  
A m eryce w  la tach  1900—1907, 
gdzie is tn ia ło  k ilka  K ościołów  
polskich  (N arodow ych), a le  
U trech t uznaw ał ty lko  jeden  
z nich , m ianow icie  „Polski 
K ościół K ato lick i ‘ B iskupa 
A ntoniego K ozłow skiego z 
Chicago. D latego to  B iskup 
Fr. H odur m ógł w ejść  do U nii 
U trechck ie j dop iero  w  1907 r. 
po śm ierc i Bpa A. K ozłow ­
skiego i po połączeniu  „K oś­
cioła Po lsko-N arodow ego" z 
..Polskim  K ościołem  K ato lic­
kim " w  jed en  „Polski N arodo­
w y K atolicki K ościół” .
4. Tego rodzaju  in fo rm ac ja  
przeznaczona jest dla tych  
C zytelników , k tó rzy  się in te ­
resu ją  tego rodzaju  sp ra w a ­
mi. w ięc n ie  p o jm u jem y  sen ­
su p y tan ia  czw artego.

Jeżeli n a to m ia s t p ragn ie

P an  zapoznać się z  poglądam i 
ks. doc. d ra  S. W łodarskiego 
n a  ten  tem at, zalecam y p rze­
czy tan ie  książki p t „K ościoły 
ch rześcijańsk ie". ZW „O dro­
d zen ie”, W arszaw a 1968, s. 
252—266 P ozdraw iam y.

Pan Stanisław Spisia 
z Gniezna

j
R ozum iem y P an a  zastrzeże­

n ia  co do n iek tó ry ch  sp raw  
m oralnych  w y jaśn ionych  w  
„R odzin ie” z dn ia  25 p aźd z ie r­
n ik a  1 I lis topada 1970 r.,
zw łaszcza że ogólnie pa trzy  
P an  na  życie w k a teg o rii 
czarne  — białe. W życiu jed ­
nak  obok tych dw óch ko lorów  
są j s z c z e  ione. Zachodzi 
m nóstw o  w ypadków , w  k tó ­
rych tru d n o  pow iedzieć jed ­
noznacznie: to jes t dobre, a 
to  — złe.

I ta k  n a jp ie rw  sp raw a  sa- 
m ohójstw a. B ezw zględnie za­
słu g u je  na po tęp ien ie , bo jest 
czynem  złym . Ale czy zaw sze 
sam obó jca  zastan aw ia  się nad 
tym , co rob i?  G rzech to św ia­
dom e „odw rócenie się  od Bo­
ga". Czy je d n a k  zaw sze sam o­
bójca m yśli o Bogu i św iado­
m ie od N iego się  o dw raca?  
Czy ludzie  m a ją  p raw o  tw ie r­
dzić, że dusza sam obójcy jest 
w  p iek le?  P rzecież sąd  o tym  
n ie  na leży  do nich.

P odobn ie  się m a sp raw a  p la ­
no w an ia  rodziny. P raw o  do 
tego m a ją  w y łączn ie  m a łżo n ­
kow ie. Oni też odpow iadają  
p rzed  Bogiem  za sw oje czyny 
a n ie  sąsiedzi.

K ościół Polskokato lick i n i­
gdy  n ie  głosił i nie głosi n ie ­
om ylności śp. B iskupa F ra n ­
ciszka H odura. Ceni go i sza ­
n u je  bardzo  za w ielkość d u ­
cha, n iezw ykle  za le ty  um y sło ­
w e i za w y b itn e  cechy c h a ­
rak te ru . Bo Fr. H odur był 
p rzede  w szystk im  re fo rm a to ­
rem  kościelnym  ma te ren ie  A- 
m eryki. G dy w y stąp ił (w 1H97 
r.) p rzeciw ko  m iejscow em u 
biskupow i, podkreślił, że n ie  
zam ierza tw orzyć now ej re li-  
gii albo  now ego w yznania. 
2 ąd a l tylko sp raw ied liw ości 
d la  k a to lików  polskiego po ­
chodzenia. D opiero  po o d rz u ­
cen iu  żądań  i po b iskupiej

k lą tw ie  pom yślał o  tym , co 
papież Ja n  X X III nazw ał „ag- 
g io rnam en to” czyli przystoso 
w aniem  teologii do bieżącego 
życia. N ie należy  przy  tym 
m ylić teologii z w iarą . T eolo­
gia to ty lko  rozum ow y język
o zasadach  w iary . W iara  się 
nie zm ien ia , na to m ias t teolo­
gia m usi się zm ien iać tak , jak  
zm ien ia  się św ia t (ludzkość). 
Ta p raw d a  dotyczy rów nież 
teologii B pa Fr. H odura  i o  
tym  p am ię ta  K ościół Polsko­
k a to lick i. P ozdraw iam y.

Pan Józef Kurek 
ze Strzyżowie

N auka  o  w ysiłkach  n a j­
św ia tle jszych  P o laków  w k ie ­
ru n k u  zo rgan izow an ia w  n a ­
szym  k ra ju  K ościoła N arodo­
wego zn a jd u je  sw oje  m iejsce 
w  szkolnych podręczn ikach  
h isto rii, a le  ze zrozum iałych  
w zględów  n ie  znajdz iem y w 
nich szczegółów  tak ich , n a  ja ­
k ich zależy P an u  i  w szystk im  
polskokatolikom . Szczegółam i 
m uszą się zająć po lskokato lic- 
cy h is to rycy  i częściow o już 
tego dokonali w  różnych pu- 
h likacjach . Po lecam y m .in . tu 
książkę pt. „S praw a K ościoła 
N arodow ego w Polsce XVI 
w ieku” A utorem  je s t  ks. d r 
E. B ałak ier. D ziękujem y za 
życzenia i w zajem nie  życzym y 
pom yślności w  N owym R oku.

Pan Zdzisław z Krakowa

K ierow n ik  K ościoła Polsko- 
kato lick iego  w  Polsce w  la ­
tach  1933—1939. B iskup Józef 
Padew ski, został w e w rześniu 
1942 r. przez gestapo aresz­
tow any i w yw ieziony do lag 
ru  w  T ittm on ing  (G órna B a­
w aria), gdzie p rzebyw ał pół­
to ra  roku. U w olnił go S zw a j­
carski C zerw ony K rzyż w r a ­
m ach  w ym iany jeńców  w o­
jennych . P rzez  P o rtu g a lię  do 
s ta ł się na s ta tek , k tó ry  17 
m arca  1944 przyw iózł go do 
USA Ja k iś  czas Bp J. P ad ew ­
ski przebyw a] w Scran ton , a  z 
kolei został proboszczem  p a ­
ra fii w  A lbany, N .Y , oczeku­
jąc  w ieści z Polski, do k tó re j 
w rócił 20 lu tego 1946 r. 
Z m arł 9 m a ja  1951 r. w  W ar­
szaw ie. P ozdraw iam y.
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F o t R. Kłociewtcz

T E i n  B n U w B n E
Niedawno wręczone zostały nagrody rozstrzygniętego w paździer­

niku ub. roku konkursu na rzeźbę o tematyce chrześcijańskiej. 93 na­
desłane prace oceniło znakomite jury złożone z wybitnych malarzy
I rzeźbiarzy polskich pod przewodnictwem Franciszka Strynklewicza. 
Werdykt Jury, które wobec rozmaitości stylistycznej I tematycznej naj­
ciekawszych prac, przyznało cztery pierwsze równorzędne nagrody, 
cieszył się powszechnym uznaniem.

Wśród pierwszych znalazła się „Madonna błękitna" —  Barbary 
Zbrożyrry i „Krzyż” —  Adolfa Ryszki, 0  nich chcę dzisiaj opowie­
dzieć.

Dzieło Zbroźyny, artystki na wskroś nowoczesnej, zadziwia odręb­
nością, konwencjonalnym, zdawałoby się, sposobem przedstawienia, 
jest to jednak pozorne. Postać siedzącej Madonny z Dzieciątkiem na 
kolanach (zamieszczamy ją na okładce „Rodziny"] tchnie ogromnym 
spokojem, pełnym skupianej, lirycznej miękkości. Pięknie zamknięta 
forma, monolit, któremu chropowata, nerwowa lecz nie narzucająca się 
faktura nadaje wyraz pulsowania, życia. Konwencjonalna jest więc 
tylko idea, świadomie obrana przez artystkę, która osiągnęła wielką 
siłę nastroju właśnie dzięki ograniczeniu środków wyrazu.

Rzeźblarka wielokrotnie niszczyła mbdel rzeźby, dochodząc za każ­
dym razem do tego samego punktu wyjścia, tworząc za każdym ra­
zem bogatszą wewnętrznie a spokojniejszą na zewnątrz formę. Mu­
siała zadać sobie wielki trud, nałożyć ogromną dyscyplinę, aby oddać 
w pełni swój zamysł. Jej bowiem temperament wrażeniowca ponosi 
w kierunku bogatego kształtowania zróżnicowanej powierzchni.

—  Chciałabym zbudować kościół —  mówi artystka (fot.) —  do którego 
mógłby przyjść każdy, chcący osiągnąć wewnętrcne skupienie, odwró­

cić myśli od spraw codziennych ku Nieskończonym... Głęboko huma­
nistyczne treści ideologii chrześcijańskie] są nlewysychającym źródłem  
inspiracji, tematyka konkursu dała więc nowe pole do popisu współ­
czesnym polskim rzeźbiarzom.

Ich podejście do tematu różnić się może w sposób zasadniczy, (ak 
jak Madonna Zbroźyny od Krzyża Ryszki. Celem tego ostatniego (fot.) 
było współczesne (1970) przedstawienie Jednego z najstarszych sym­
boli chrześcijańskich. Realizacja tego pomysłu przedstawia się nastę­
pująco: kompozyc|a oparta została na prostych, klasycznie czytelnych 
proporcjach Krzyża o wygładzonych bokach, natomiast Iront I ramio­
na są gęstwą wężlastych kształtów, przywodzących na myśl gałęzie, 
a sięgając jeszcze głębiej, sugerujących archetyp —  Drzewo Życia. 
Spośród łych gałęzi i sęków, częściowo wrośnięta w nie, wyłania się 
ledwo zaznaczona postać Chrystusa, aluzyjna, raczej przemawiająca 
do wyobraźni niż bezpośrednio do zmysłów. Świadomie niezbyt czy­
telne elementy rzeźbiarskie urozmaicają prostą formę krzyża narzuca­
jąc widzowi wrażenie dramatyczne.

Rzeźba Ryszki nie mieści się —  w moim pojęciu —  w określeniu 
„chrześcijańska", tak samo jak Madonna Zbroźyny. Nie mieszczą się 
one w pojęciu tradycyjnym, mimo użycia symboli chrześcijańskich tak 
powszechnie znanych jak krucyfiks czy Madonna z Dzieciątkiem. Sym­
bole tak humanistyczne, wyrażające tak ludzkie treści Jak cierpienie 
za ludzkość i dla ludzkości czy spokój I słodycz macierzyństwa z jed­
noczesnym przeczuciem cierpień straszliwych, są dostępne I zrozu­
miale ogólnie, niezależnie od religll I poglądów.

T. K.


